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Stanisław Bohusz Siestrzeńcewicz
Arcybiskup Mohilewski, Metropolita kościołów 

katolickich w Rosyi.
(Ciąg dalszy).

III.
Siestrzeńcew icz n iepraw nie  ogłasza się  b iskupem  B iało­

ruskim . K siąże M assalski w yrzuca mu niekanoniczny k rok  
jego. K atolicy b iałoruscy zaniepokojeni proszą nuncyusza w ar­
szaw skiego o tym czasow e upraw nien ie  rządów  biskupa now e­
go. K atarzyna przeznacza ukazem  1774 biskupow i B ia ło ru ­
sk iem u 10,000 rubli rocznej pensyi. B iskup  nie s ta ra  się  wcale 
o założenie sem inaryum  i udotow anie kanoników , ale kupuje  
dobra  dziedziczne.

Zaledwo Siestrzeńcewicz r. 1774 s tan ą ł w Mohi- 
lewie, stolicy swojej, lekceważąc sobie uroczyste przy­
rzeczenie dane księciu M assalskiemu, iż całości dye­
cezyi nie naruszy i w niczem praw  właściwego 
biskupa nie obrazi, samowładnie ogłosił okólnik wy­
stosowany do duchowieństwa i wiernych zamieszka­
łych na Białej Rusi, nad k tó rą  mieli dotychczas pra- 
wną jurysdykcyą biskupi wileński, smoleński i in­
flancki, gdzie się w myśl ukazu K atarzyny biskupem 
Białoruskim  nazywa i nad ca łą  B iałą  Rusią w swo- 
jem imieniu zarząd zabiera. Był to krok samowolny 
i nieprawny, albowiem przezeń Siestrzeńcewicz uszczu­
plał granice dotychczasowe powyższych biskupstw  ka­
nonicznie przez stolicę A postolską zatwierdzone, p ra ­
wnych biskupów od rządu odsądzał i na własną rękę 
bez zezwolenia Rzymu nowe tw orzył biskupstwo.

Poznał biskup wileński —  ale niestety za późno 
— jak  grubo zawiódł nadzieje jego Siestrzeńcewicz; 
zmartwiony tak  jaw ną niewdzięcznością za tyle wy­
świadczonych mu dobrodziejstw, chcąc go na praw ą 
obowiązku drogę sprowadzić, w liście mu przesłanym  
stan ą ł w obronie praw swoich, wykazując niekanoniczny 
i samowolny postępek — ale na to pismo tak  obelży­
wą i p e łną  wzgardy od Siestrzeńcewicza odebrał od­
powiedź, że już nie wątpił, iż sam wychował sobie i 
dyecezyi zawziętego nieprzyjaciela i antagonistę. K a­
tolicy białoruscy widząc, iż nowy biskup nieprawnie 
sobie przywłaszcza rządy jakoby był pasterzem  dyece- 
zalnyni przez Stolicę rzym ską zatwierdzonym, że o ap ro ­
batę Rzymu wcale się nie stara , zaniepokoili się mo­
cno ô  kościół w sumieniach swoich.

Chcąc zatem  możliwej schyzmy powód usunąć i 
kanonicznym niejako uczynić rząd nowego biskupa — 
dwaj gorliwi katolicy — Chrapowiecki i m arszałek i Szczyt

członek rady nieustającej w W arszawie, nuncyuszowi 
papiezkiemu Garampi prośbę swą przedłożyli, k tóry 
ze względu na sm utne położenie kościoła w zabranych 
ziemiach do czasu, póki Rzym nie rozstrzygnie, Sie- 
strzeńcewiczowi rządy kościoła na B iałej Rusi, jak  
gdyby był dyecezalnym biskupem, powierzył, do czego 
zdaje się biskupi inflancki i wileński dali mu swoje 
upoważnienie. Ten krok ze strony nuncyusza upraw niał 
niejako, ale tylko tymczasowo, rządy biskupa na Białej 
Ruski i przyłożył się do uspokojenia ludu katolickiego.

Smutny rozgłos, jaki sobie Siestrzeńcewicz zjednał 
podczas administracyi dyecezyi wileńskie}', jego dawniej­
sze życie oraz nielegalne przywłaszczenie rządów jakby 
był biskupem dyecezalnym, kanonicznie przez papieża 
zatwierdzonym, sprawiły, że katolicy Mohilewa przy­
jęli go zimno i obojętnie, nie okazując żadnych ozna- 
ków radości, do czego powód daje zwykle ludowi ka­
tolickiemu przybycie nowego pasterza.

W Mohilewie prócz kościołów 0 0 .  Jezuitów, K ar­
melitów i Bernardynów była jeszcze fa ra  dość niepo- 
kaźna z domem obszernym plebana. Że nie było k a ­
ted ry  ani pałacu biskupiego, Siestrzeńcewicz zamieszkał 
początkowo w domu nieobecnego proboszcza, którym  
był naonczas ks. Zenowicz, kanonik zmudzki —  a fa rę  
przebudowawszy, zamienił na katedrę. —  Zaraz w p ier­
wszych tygodniach pobytu biskupa w Mohilewie, guber­
n a to r tam tejszy Kwichowski w imieniu cesarzowej 
wszedł z nim w układy, aby ustalić dochody nowego 
pasterza. Jakoż zgodził się Siestrzeńcewicz w miejsce 
dóbr zakwestrowanych, który ukaz 1772 na utrzym a­
nie biskupowi przeznaczył, a k tóre  później K atarzyna 
magnatom  rosyjskim rozdała, na pensyą rocznie 10,000 
rubli wynoszącą. Ukaz przyznający powyższy do­
chód biskupowi wyszedł też niebawem r. 1774. Sie­
strzeńcewicz odebrawszy sumkę kilku tysięcy czerwo­
nych złotych od magnatów rosyjskich za dobrowolne 
wyrzeczenie się dóbr zasekwestrowanych, m iasto zająć 
się wybudowaniem pałacu, co ukaz opiewa, oraz wybu­
dowaniem katedry, zakupił dla siebie i rodziny swej 
dobra dziedziczne, Malatycze i Łopacin. O udotowa­
nie zaś kapitulnych kanoników wcale się nie postarał, 
powołując tylko niektórych proboszczów na kanoni­
ków honorowych, którym  distinctoria z herbem  rosyj­
skim pozwoliła nosić cesarzowa, nie postara ł się o 
założenie seminaryum dla tak  rozległej owczarni i na­
bożeństwo katedralne — o ile się dało, 'w małej i nie- 
pokaźnej odpraw iał farze.

IV.
Siestrzeńcew icz pragn ie  znieść n a  Biaićj R usi zakon 0 0 .
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Jezu itów . A b y  zam iar ten  w n iw ecz obrócić —  w ysy ła ją  Oj 
cow ie deputacyą do dw oru, k tóry K atarzyna ła sk aw ie  przy jmu­
je. B iskup  n ie zra żo n y  pom yślną odp ow ied zią  na prośby de- 
p utacyi —  udaje s ię  do P etersburga  —  ale stan ow czą  a od" 
m ow ną odbiera odpow iedź.

Sm utne i opłakania godne było położenie kościoła 
na Białej Rusi pod owe czasy; jednakże biskup gorli­
wy byłby m ógł mu na długo pomyślniejszą zapewnić 
przyszłość. Niestety! Siestrzeńcewicz nie był ani gor­
liwym pasterzem , ani żarliwym obrońcą praw kościel­
nych, jedno dworakiem, coby chętnie służyć gotów za 
narzędzie do przeprowadzenia jak  najzgubniejszych 
dla kościoła zamiarów, byleby tylko sobie zapewnił in ­
tra tn e  dochody, wpływ i zaspokojenie próżnej ambicyi, 
k tórej niepoślednią na nieszczęście posiadał dozę. To 
też jak  się wyżej pokazało, zastawszy kościół na Bia­
łe j Rusi bez organizacyi, bez seminaryum i katedry 
— o nic się nie p osta ra ł choć wiedział dobrze, że 
usilne a wytrwałe prośby u cesarzowej bez pomy­
ślnej nie pozostałyby odpowiedzi. — W krótce po 
przybyciu na B iałą Ruś najusilniejszem pragnieniem 
jego było —• zniweczyć na Białej Rusi i w Rosyi wpływ 
0 0 .  Jezuitów, którego zażywali u dworu, oraz całkiem  
znieść ich towarzystwo, czego dokonały już pograni­
czne mocarstwa.

W roku 1773 jak  wiadomo za naleganiem usil- 
nem dworów Burbońskich dzierżących najpotężniejsze 
berła  Europy Klemens XIV. skasował bullą osobną za­
kon jezuicki na całym katolickim  świecie. I  w Polsce 
bullę papiezką publikowano wprowadzając w życie nie­
zwłocznie je j polecenie. Rozległe dobra jezuickie za­
brano u nas na rzecz szkół narodowych i wychowa­
nie młodzieży. K atarzyna II. jakkolwiek schyzmatycz- 
ka, z politycznych względów, aby w kraju  swoim za­
k łady  naukowe utrzymać, postanowiła nie iść za przy­
kładem ościennych m ocarstw  i chcąc zakon jezuicki 
w państwie swojem zachować, wznowiła w ukazie 1774 
dawne prawo państwa, na mocy którego bez pozwole­
nia rządowego tak  zwanego „regium exequatur" ża­
dnej buli i brewe ani jakiegobądź pisma papiezkiego 
w krajach rosyjskich nie wolno było przyjmować ani 
ogłaszać. Bulli zatem  kasującej zakon Jezuitów  nie 
publikowano w ziemiach zabranych, skutkiem  czego 
zakon tamże w całej u trzym ał się świetności. N a B ia­
łej Rusi prócz pomniejszych szkół mieli Jezuici sześć 
znacznych kolegiów, w których dwusta było członków 
towarzystwa. Znaczne ich dobra, k tóre  im Stefan Ba­
tory  nadał, leżały po stronach Dźwiny.

Dworom burbońskim nie na rękę była opieka, 
k tórej Rosya jawnie użyczała Jezuitom . Nie zaniedby­
wali też z swej strony wszelkich środków, aby zako­
nowi na  ̂ Białej Rusi tę  sam ą co w swoich krajach 
zgotować dolę. Że na ich życzenia głuchą pozosta­
ła  K atarzyna uznając znakomite owoce ich nauki i cho­
wania po zakładach szkolnych młodzieży, postanowili 
za pośrednictwem Siestrzeńcewicza zakon jezusowy oba­
lić. Zmiarkowawszy ojcowie baczni, jak  wielkiego nie­
przyjaciela m ają w osobie biskupa, k tóry  chętnie na 
propozycye dworów burbońskich przystał, lękając się 
nadto  wpływu jego u dworu, postanowili sami wysłać 
z grona swego deputacyą do Petersburga, aby odwró­

cić cios im grożący i uprzedzić Siestrzeńcewicza, który 
w łaśnie w celu zniesienia zakonu w podróż do stolicy 
cesarstwa się w ybierał.

W imieniu zakonu udali się do P etersburga trzej 
ojcowie —  rek to r połocki, Czerniewicz, Leszkiewicz 
znany w świecie uczonym z badań astronomicznych i 
K antem bryng głośny kaznodzieja. Nie próżną też 
była ich podróż. Cesarzowa bowiem nietylko zape­
wniła ich, że bulla Klemensa XIV nigdy w Rosyi pu­
blikowaną nie będzie, ale poleciła hr. Czerniszewowi 
w szczególną zakon wziąść opiekę. Tak pomyślny re ­
zu lta t podróży podjętej w imieniu zakonu przez wspo­
m nianą deputacyą zm artw ił nie pom ała Siestrzeńce­
wicza, którego za przyłożenie ręk i do zgruchotania 
zakonu nie m ała czekała nagroda ze strony dworówr 
burbańskich.

Na towarzystwo jezusowe odpowiedź łaskaw a 
dworu wpływ wywarła. Pewna część Jezuitów  bowiem 
sądząc, że bulla Klemensa je s t i na Rusi Białej obo- 
więzującą, opuściła mury klasztorne szukając sobie za­
jęcia po parafiach lub szkołach;— przeważna jednakowoż 
ich liczba widząc, że są kościołowi na Białej Rusi 
niezbędnie potrzebni, pozostała w klasztorach, pełniąc 
sumiennie zakonne powinności.

Siestrzeńcewicz jednakże niezrażony łaskaw ością 
K atarzyny dla zakonu postanowił bądź co bądź dopiąć 
celu swego — i zakon na Białej Rusi o śmierć przy­
prawić. Ufny w protekcyą magnatów rosyjskich, k tó ­
rzy na dobra jezuickie czyhali, wybrał się w podróż 
do Petersburga. Jakoż uzyskawszy posłuchanie u ce­
sarzowej, cel swej podróży objawił, zastaw iając się bulą 
rzym ską, k tórej powolnym być każdy biskup obowią­
zany. Cesarzowa usłyszawszy te  słow a, stanowczo 
odmówiła proźbie biskupa i niezwłocznie przerw ała au- 
dyecezyą do sąsiednich udając się pokojów. Zdarzenie 
tyle. niefortunne do żywego ubodło Siestrzeńcewicza —  
często też o niem zwykł poufnym przyjaciołom opo­
wiadać, przyczem nietaił nienawiści, z jak ą  prawie za­
wsze przeciw Jezuitom  występował.

V.
C zasy indyferentyzm u religijnego w 18. w ieku — J u b ileu sz  

p o w szech n y  —  O jciec ś. 1778 w ydaje rezoluoyą zlew ającę na 
biskupa in M ało ca łkow itą  jury sd y k cy ą . U staw a reform ująca  
w szy stk ie  zakony na Białćj R usi — Sk ryte tej ustaw y inten- 
c y e  ks. S iestrzeń cew icza .

Czasy, k tó re  opisujemy, opłakanem i były dla ko­
ścioła. — Nie rozdw ajała wprawdzie kościoła pod owe 
czasy ani herezya ani schyzma — ale za to  niewiara 
i indyferentyzm religijny z stolicy francuzkiej szero- 
kiem po całej Europio rozchodził się korytem. Szy­
dzono powszechnie wtedy z przykazań kościelnych, wy­
śmiewano obrzędy kościelne, znieważano katolicką 
h ierarchią —  za czem poszło zupełnie zluzowanie wę­
zła małżeńskiego w rodzinach chrześciańskich. Co 
gorsza zepsucie 18. wieku udzieliło się w pownej mie­
rze duchowieństwu a nawet episkopatowi. —

Polska gościnna tak  dla zagranicznych przybyszów 
jako i nowinek wierze zgubnych nie uchroniła się cał­
kiem od tej powodzi, k tó ra  wszystkie kraje  zarzuciła 
pismami zohydzającemi kościół i wszelką praw ną wła-
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dzę. Duchowieństwo niższe stojące w Polsce podów­
czas na niezbyt wysokim stopniu w ykształcenia nie 
um iało czy nie mogło tej powodzi kacerskiej powstrzy­
m ać —  episkopat zaś polski z wyjątkiem kilku za­
cnych. i znakom itych pasterzy  wychowany w szkołach 
zagranicznych, gdzie m iał sposobność przejąć się in- 
dyferentysm em , w ojczyźnie zaś więcej trudniący się 
spraw ą publiczną aniżeli kościołem, nie szczególnym du­
chowieństwu podwładnemu świecił przykładem .

W tak  opłakanych dla kościoła czasach bardzo 
zbawiennym był jubileusz wielki, k tóry  na cały świat 
rozpisał Pius VI. zaraz po objęciu steru  łódki Pio- 
trowej. Ale n iestety  w Polsce m ało co przyniósł ju ­
bileusz ten pożytku dla dusz katolickich i sprawy 
zbawienia, albowiem wielu z biskupów ześwieczczonych 
więcej świecki i polityczny aniżeli religijny nadali mu 
kierunek. W dyecezyi wileńskiej książę M assalski za 
m łodu jeszcze przesiąkły  zasadami encyklopedystów 
francuzkich, więcej dbały o ty tu ły  i dostojeństwo 
aniżeli o owczarnię Chrystusową i ojczyznę, przepisał 
kaznodziejom , którzy podczas jubileuszu słowo Boże 
głosić mieli, prawie całkiem  świeckie — do potrzeb 
doczesnych ludności skierowane tem ata. Prawiono więc 
z ambon o naprawie dróg i mostów, o budowaniu wy­
godniejszych m ieszkań dla wieśniaków — o edukacyi 
szkolnej i podniesieniu dobrobytu krajowego, słowem
0 wszystkiem, tylko nie o tern, co było myślą i celem 
jubileuszu. Kazania zatemi podobne żadnego wpływu 
na poprawę obyczajów, na ustalenie pobożności i wy­
rugowanie nałogów wywrzeć nie mogły. — Zapewne 
podobny kierunek byłby nadał jubileuszowi na Białej 
Rusi Siestrzeńcewicz, gdyby nie były tem u zapobiegły 
s taran ia  usilne 0 0 .  Jezuitów  i duchowieństwa p ara­
fialnego. 0 0 .  Jezuici jakkolwiek skrycie prześladow a­
ni przez biskupa, wzięli się ochoczo do żarliwego 
ogłaszania słowa Bożego na Białej Rusi —  za ich 
też działaniem , jubileusz w dyecezyi wileńskiej i in ­
nych z małym odprawiony dla dusz pożytkiem — zba­
wiennie wpłynął na poprawę obyczajów ludu b iałoru­
skiego i na długo u trw alił wiarę kat. w ziemiach za- 
branych. Jubileusz ten rozpoczął się na Białej Rusi 
w Sierpniu r. 1776 za pozwoleniem rządowem. Dwa 
prawie la ta  następne spędził biskup na summiennem 
pełnieniu powinności pasterskich; wizytował bowiem 
kościoły dyecezalne — pilnie wywiadując się o liczbie 
duchowieństwa —  o stanie kościołów parafialnych —
1 o potrzebach owieczek swoich. —

W Sierpniu 1778 Ojciec św. ze względu na nie­
pewny stan  kościoła na B iałej Rusi przysłał Siestrzeó- 
cewiczowi rezolucyą, k tó rą  zlew'a całkow itą jurysdykcyą 
duchowną na biskupa in Mało — oddaje pod jego moc 
wszystkie zakony męzkie i żeńskie a naw et upoważnia 
go do zreformowania lub zniesienia cakowitego zako­
nów, gdyby to za koniecznie dla kościoła katolickiego 
na Białej Rusi uznał. Powyższa rezolucyą Ojca śwr. 
na rękę była Siestrzeńcewiczowi, ile że mu całkow itą 
oddawała jurysdykcyą nad zakonami w dyecezyi a na­
wet. znosić je  pozwolała. Byłby biskup niezawodnie 
w jak  najkrótszym  czasie użył tej władzy na zagładę 
Jezuitów , k tórych skrycie nienawidzieć nie przestał, 
gdyby m iał był przeświadczenie, że w ładza ta  na coś­
kolwiek wobec opieki, jakiej zażywały u dworu zakon

jezusowy — przydać się może, o czem się oczywiście 
przekonał, gdy ks. Czerniszew zezwalając na publikacyą 
rzeczonego dokum entu w imieniu rządowem wyraźnie 
mu oświadczył, że nie je s t wolą rządu, iżby ta  rezołu- 
cya w czemkolwiek m iała naruszać praw a i przywileje 
Jezuitów . Nie mogąc mimo najusilniejszych życzeń 
biskup stanowczo przeciw zakonowi znienawidzonemu 
wystąpić, postanow ił na krętych ścieżkach dopiąć swe­
go celu.

Umyślił zatem  wszystkie inne zakony na Białej Rusi 
zreformować i w jeden zamienić zakon, któregoby głó- 
wnem i naj ważniej szem celem było — wychowywać i 
uczyć młodzież. Biskup sądził, że ustanowiwszy podo­
bny zakon zada cios śm iertelny Jezuitom , którzy wy­
chowaniem młodzieży powszechnie się zajmowali i ztąd 
tak  wielką mieli wziętość i chwałę. Tając zam iar po­
wyższy szkodzenia Jezuitom  zwierzył się przed rządem  
z projektem  reformy wszystkich prócz jezuickiego za­
konów. K atarzyna bez trudności przystała na propo- 
zycyą biskupa, który za jej pozwoleniem dość obszer­
ną ogłosił ustawę tyczącą się reformy wszystkich 
zakonów.

W przedmowie samej ustawy oznajmia Siestrzeń­
cewicz, iż upoważniony przez Ojca św. ustanaw ia na 
Białej Rusi szkoły zakonne w różnym rodzaju nauk. 
„W czasie, mówi biskup, kiedy się uskarżają na bez­
czynność zakonów, a mało kto myśli o użyciu ich ku 
dobru publicznemu państwa, zostawione było wiekowi 
złotem u Katarzyny II. uczynić je  pożytecznemi dla d ro­
gich swoich poddanych. Chce Jego Im peratorska Mość... 
aby się zakonnicy sami przykładali do nauk i młódź 
uczyli. “ Ustawa te  sk łada się z 5 rozdziałów, z k tó ­
rych pierwszy mówi „o reform aw ania zgromadzeń za­
konnych nauk pilnujących," drugi „o rządzie zgrom a­
dzeń," trzeci „o powinnościach kościelnych," czwarty 
„o zabawach nauk", piąty „o wygodzie zakonników." 
Ustawa ta  jakkolwiek niejednemu zdawaćby się mogło 
zbawienną dla głównego celu, kształcenia młodzieży —  
nie była jednak zdolną przeprowadzić zam iar biskupa, 
ponieważ podkopywała isto tę  zgromadzeń zakonnych, 
ich regułę i gwałtownie różnorodne zakony w jedno 
chciała zamienić towarzystwo — o jednym celu i je ­
dnych i tych samych statu tach. Siestrzeńcewicz u sta­
wą tą  rozprzęgał wszelką karność zakonu, zwalniał od 
obowiązkó ' duchownych modlitwy i śpiewania w chó­
rze — zaprowadzał niebezpieczny laksyzm — chcąc 
jakieś nowe zgromadzenie utworzyć, któregobyś dare­
mno szukał w całym katolickim  świecie.

Biskup, jak  wyżej się powiedziało, chciał ustawą 
tą  utworzyć liczny zakon na Białej Rusi trudniący się 
wychowaniem młodzieży —  aby zadać tylko cios śm ier­
telny Jezuitom , którzy właśnie z pielęgnowania nauk 
i utrzym ywania zakładów szkolnych słynęli.

(C. d n.)

K O R E S P O N D E N C Y E
(X) Rzym d. 27. września.
Jo triumphe! Radość Piemontczyków i republika­

nów nie zna granic; fatalni Herostratowie dzisiejszćj 
epoki napawają się tryumfem, szczęściem, ale każdy
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z innych powodów: Piemontczykowie, że jedność wło­
ska przeprowadzona, republikanie, że wyparłszy wnet 
z Rzymu chwiejącą się włoską monarchią, zatkną na 
Kapitolu sztandar republiki.

Rzym więc zajęty. —  Niestety, biernie zachować się 
trzeba w obee siły materyalnćj i faktu srogiego. Wro­
gom zostawiając w dziennikach klujących się w Rzymie 
cały liryzm poetyczny, szumne mowy i hyberpoliczne 
frazesa, dźwięczne okresy, nam wyczekiwać zwrotu szczę­
śliwego, jeźli tak zapisano jest w wyrokach Boskiśj 
Opatrzności.

Papież znając dobrze zamiary rządu florenckiego, 
kazał wojsku stawić opór do tyła tylko, aby zaprote­
stować publicznie w obec świata i historyi przeciw gra­
bieży. Fatalne jabłko przypadło w udziale „katolickie- 
mu“ królowi Italii.

Rzym pogański ufny w swą siłę byłby wolał za­
grzebać się pod ruinami Rzymu, zanimby ustąpił jak  to 
obecnie czyni Paryż i S trasburg; —  Rzym Papiezki nie 
reprezentuje siły fizycznśj, jeno moralną, przeciw którśj 
bezsilne są wojska, zbyt słabe armaty.

Siła materyalna, jak  dowodzi wiek dzisiejszy, jest 
arcypotężną; żadna twierdza, żadne miasto oprzeć się 
je j nie może. Runęły fortece w Ameryce, Austryi, W ło­
szech, Danii, Francyi, czyż mógł się Rzym obronić, po­
zbawiony wojska, nieznający wszystkich przyborów arse- 
nałowych ?

H istorya wylicza upadki państw i miast, sami spo­
glądamy na dziwną tragedyą zmiennćj potęgi ziemskiśj ; 
— ale Rzym zawzdy szczęśliwie z katastrof wychodził; 
Rzym jako fenix z własnych odradzał się popiołów, —  
osiemnaście wieków o tćm świadczy.

A jednak Rzym upadł!
To wyłom tylko chwilowy zrobiono. Nieraz większe 

jeszcze nań uderzały gromy, pożary, łupieztwa, zburze­
nia, ale Rzym to nie mur, nie kamienie, ale Rzym to 
papieztwo, a papieztwo ma za podstaw ę: non praevale- 
bunt. Napady barbarzyńców rozbiły się o Rzym nie­
śmiertelny.

Rząd włoski zaszczepić ma pokusę dwie władze 
niezgodne ze sobą w zasadzie, w posłannictwie, w za­
mierzeniu, odmienne co do istoty swój, a obie mają żyć 
obok siebie po przyjacielsku!

Odtąd rozpoczyna się kwestya rzymska a z nią 
nowe doświadczenie. Doświadczenie podjęte nie w imie 
nauki, nie dla widoków kosmologicznych, lecz z powodu 
interesów brudnych miejscowych, z pochodnią rewolu­
cyjną w odwrocie. O, panowie Lanca, Sella, Visconti- 
Yenosta myślą pewnie, że są bardzo wielcy w obec mi­
nionych wieków, jeźli sądzą się zdolnymi rozwiązać to, 
na co się nigdy nie ośmielono.

Zaburzenia w Rzymie, nieporządki uliczne w obe­
cności tak licznego wojska najlepszą rękojmią dalszćj 
ich opieki. Papież niemal więźniem w Watykanie, 600 
gwardyi zeledwo przy jego boku, —  mimo to najbliższy 
czas okaże, o ile przeważa siła moralna nad brutalną, 
fizyczną.

Dziennik urzędowy ogłosił, że niewolno zakonom 
zaciągać długu na hipotekę, ani też własności sprzeda­
wać, wszelki kontrakt w tym względzie zawarty od chwili 
wkroczenia do Rzymu będzie uważany za niebyły, nie­
ważny. Czyż nie wychodzą szydła z miecha 1 otóż pier­

wsze zagwarantowanie sobie dóbr, aby je  zagrabić w ca­
łości. Później się rozpędzi zakony, przeformuje szkoły, 
obsadzi cywilizatorami z loż masońskich, potśm się wstę­
powanie do stanu duchownego ukróci, fundusze semi- 
naryjskie odbierze, a wtenczas dopiero będzie raj zapo­
wiadany. B iada takim cywilizatorom, widać obrali so­
bie za wzór do naśladownictwa Moskali, którzy jednak 
są szczersi i otwartsi, *bo po prostu powiadają do cze­
go zamierzają.

Rzym d. 28. września.
Fiasco Wiktora Emanuela — Demonstracye republikanów 

— Dzienniki — Komedya oborowa — Książe Odescalschi. — 
Si. — Zaburzenia pod Watykanem. — Kardynał Antonelli — 
Książa — Plebiscyt. — Branka księży i zakonników — Porzą­
dek i kłamstwa — Koleseum stajnią — P. Kulczycki.

R ząd florencki zrobił najzupełniejsze fiasco zagar­
niając Rzym pod swoje panowanie. Zamiast, jak  głosił 
w Rzymie zapobiedz nieporządkom, sam rzuciwszy iskrę mię­
dzy materyały palne, wzniecił pożar. Czy zdolen jest 
zapanować Emanuel nad obecną sytuacyą? W ątpić na­
leży. Kto bowiem zna zapalczywość sekeiarzy, nie ro­
biących różnicy między władzą świecką a duchowną 
Papieża i starających się obalić i zdruzgotać wszystko 
co mie wyszło z loży wolnomularskiej, zrozumie, że 
legitymizm florencki sam na siebie chłostę zgotował.

Wiktor Emanuel po dziesięcioletnim daremnym wy­
siłku, aby wyrwać chwasty rewolucyi, sam popełnił czyn 
zabójczy dla siebie. Gazety włoskie przepełnione są o- 
pisami manifestacyi po miastach z powodu zajęcia Rzy­
mu, ale w nich głównie udział biorą rewolueyoniści 
z okrzykami: niech żyje Mazzini, Garibaldi, precz
z monarchią. Takie domonstracye powtarzały się w 
Neapolu, Bolonii, Parmie, Ankonie tak, że władza po­
licyjna wybryki przytłumiać musiała.

U nas w Rzymie powiewają chorągwie trójkolorowe 
po wszystkich składach i kawiarniach. Zaciekłość sekciar- 
ska w pierwszych dniach zajęcia Rzymu nie respekto­
wała nawet chorągwi ambasadorów zagranicznych.

Wojsko i rząd tymczasowy obrany w tych dniach, 
sili się, aby zaprowadzić porządek, który przed ich przy­
byciem nigdy nie był zamącony. Dzienników rozmaitych 
odcieni poczęło wychodzić mnóstwo pod łagodnćm słońcem 
liberalizmu włoskiego. Mamy organa demokratów, (Gazetta 
del Popolo) umiarkowanych, (Migliorameuto, Tribuno), 
urzędowe itp. i we wszystkich odsłania się niechęć ku 
Kościołowi jawna lub maskowana.

Odbył się także plagiat oborów w Koloseum, gdzie 
wyjść mieli z urny ojcowie miasta. Zgromadziło się 
tłuszczy dosyć wiele, każdy miał na kapelusze wydruko­
waną kartę z olbrzymiem: Si (tak). Na każdą propo- 
zycyą podnoszono kapelusze z napisem: Si, rozumie się, 
że wszyscy kandydaci rządowi przeszli. Między nimi za­
siada także książę Baltazar Odeskalchi, który od kilku 
lat opuściwszy Rzym, oddał usługi swoje rządowi flo­
renckiemu. Zabawni byli rzymscy Demostenesowie przed 
oborami ze znakiem: Si na głowie prawiący po ulicach 
i kawiarniach ogniste mowy. Wielu Rzymian schowało 
się od nich wołając: Cave a signatis ; inny znów do­
wcipny osłowi pono S i  na czoło przylepił.

Jenera ł Masi objął komendę nad miastem; jenerał 
Cadorna, który zamieszkał w pałacu księcia Pianebianco
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chwycił się środka energicznego dla zapobieżenia rewo­
lucyjnym wybuchom, przy których zagrożona nietylko 
niezależność Papieża, ale nadto wszelka swoboda osoby. 
Papieżowi pozostała tylko gwardya Palatyńska. Demon- 
stracye hołoty obecnie panującćj podsunęły się aż pod sam 
Watykan i insulto wały Papieża i oddział dopiero wojska roz­
pędził wichrzycieli i zajął stale piazza Rusticucci. Otóż 
ci panowie co niedawno wołali, że Papież niepotrzebnie 
10,000 wojska żywi dla bezpieczeństwa całego teryto- 
ryum papiezkiego, dziś kiedy 80,000 wojska jest w Rzy­
mie, zabezpieczyć nie mogą czy nie chcą Papieża.

K ardynał Antonelli pozostaje w Watykanie i mówią, 
że już napisał uroczysty protest przeciw świętokradzkie- 
mu zamachowi na Rzym i ziemię papiezką. Ambasado­
rowi portugalskiemu lud podarł chorągiew; posłowie 
zagraniczni mocno tćm dotknięci. Jenerał Cadorna chcąc 
dać niejakąś tatysfakcyją pokrzywdzonemu posłowi, czynił 
poszukiwania możliwe, —  i odtąd zakazał wszelkich 
zbiegowisk i gorszących demonstracyi.

Z tego powodu powoli poczynają się wychylać księża 
i zakonnicy.

Na początku przyszłego miesiąca ma się odbyć 
wielki plebiscyt w Rzymie i w pro win cy ach zabranych 
świeżo. Będzie to dalszy więc ciąg komedyi, w którą 
się bawi W iktor Emanuel, aby w świat wmówić, że się 
nie narzuca, jeno na życzenie ludu obejmuje władzę. Nie 
będzie mu trudno pozyskać formalnie głosy przy znanych 
machinacyach, jawnych i skrytych, mianowicie, że soldów 
rząd nie żałuje na pozyskiwanie sobie ludzi. Nawet 
Ponzę di San. Martino uniewiniano w gazetach, że nie 
dał mu rząd 50,000 lir na urządzenie demonstracyi w 
Rzymie. Mocno to podejrzana sprawaI

Pierwsze owoce wolności włoskićj już dziś swoją 
cierpkością dawają się uczuć. Wiadomo, że po zabra­
niu pierwszem prowincyi papiezkich wiele młodzieży du- 
chownćj i świeckiój schroniło się pod łagodne rządy 
Ojca św. Drakońskie prawo, mocą którego duchownych 
nawet wyższych święceń ściągano do wojska, powiększyło 
jeszcze liczbę wychodźców. Obecnie więc Włosi Rzym 
mając w swćj mocy, nic pilniejszego nie mieli, jak po- 
wyszukiwać ich i piętnując mianem dezerterów, w kajda­
nach odsyłają do komisyi. W Benedyktyńskim klaszto­
rze zrobili ścisłą rewizyą szukając kilku, którzy swego 
czasu do wojska się stawić nie mogli, będąc zakonnika­
mi. Nie znaleźli atoli żadnego, gdyż uprzedzeni o tćm 
Ojcowie wysłali ich za granicę; to samo zrobili OO. 
Jezuici wysyłając kleryków swoich do Tyrolu. Kto chce 
się uwolnić ze służby wojskowśj, winien zapłacić 1000 
skudów; co naturalnie staje się niepodobnem dla wię- 
kszćj części i tym sposobem barbarzyńskie to prawo 
przerzucając kapłana lub zakonnika w zupełnie inna 
sferę, zwichnąć może powołanie i całą przyszłość mło­
dzieńca.

Serce się kraje, gdy się patrzy na ów „porządek" 
jaki nam przynieśli Piemontczykowie, którzy mają jeszcze 
tyle czoła, że kłamią haniebnie w dziennikach urzędo­
wych i półurzędowych o skłonności Papieża do zgody 
z nimi, o jego przejażdżkach po Corso, o odwiedzaniu 
jeńców i t. d. Papież nie rusza się z Watykanu, a ka­
żdy rozsądny wie, do czego podobne wieści zmierzają. 
W koloseum, owem świętem dla każdego w Rzymie miej­
scu, gdzie tyle męczenników krwią swoją ziemię zrosiło,

gdzie pobożni co piątek stacye odprawiali, przenosząc 
się myślą w one ubiegłe czasy prawdziwćj wiary i p ły ­
nących z niój uczynków, w Koloseum, mówię urządzono 
stajnię dla koni. Przywiązane rzędami do ścian bocznych 
a nawet do obrazów stacyjnych stoją jakoby na urą­
gowisko dla Rzymu i katolików.

Możemy się jeszcze więcśj rzeczy podobnych spo­
dziewać, w każdym razie choć z bólem zanotuję każdą 
wiadomość dotyczącą obecnych stósunków, bo konieczną 
jest, aby organa katolickie miały szczegółowe a auten­
tyczne doniesienia o położeniu w Rzymie, ile że prasa 
i telegramy trzymają się prawie tśj zasady: na to jest 
mowa, aby prawdę zakryć.

Dowiaduję się, że w tych dniach p. Kulczycki do 
Rzymu przyjechał.

Nowiny z Rzymu.
List  I.

Rzym, 30go września.
Jakie wybryki działy się po ulicach o świcie odro­

dzenia cywilnego już wam wiadomo, chociaż nie ze wszy- 
stkiem; krótko możnaby określić, że była to anarchia 
patryotyezna. Komendę nad miastem i prowincyą objął 
jenerał Masi, Rzymianin emigrant, którego przeniewier- 
stwo wynagrodził rząd wielkiem zaufaniem. Należy on 
wprawdzie do umiarkowanych, ale jest rewolucyonistą, 
a co zatśm idzie, kłamcą. Mieszka w pałacu Monteci- 
torio. Dnia 22. wydał odezwę, w którśj radzi zaprze­
stać demonstracyi. Jenera ł komenderujący nie mógł nie 
widzieć smutnych następstw rozkiełznania się ludu, ale 
nie miał odwagi zganić faktu po prostu, więc i w odez­
wie dwulicowym się pokazuje. Czyżby się nie czuł na 
siłach przytłumić uliczne wybryki, czy tćż nie chce E u­
ropie oczu otworzyć, aby widziała, jaki jest Rzym pod 
panowaniem przyjaciół porządku? Jenerał Masi odezwał 
się w te słow a: „Rzymianie! objawy publicznćj radości 
okazane w tych dwóch dniach miały taki charakter wol­
ności, wielkości, wymowy, że dostatecznie światu za­
twierdzą wasze usposobienie pełne uznania i oddania się 
królowi i wojsku; teraz choćby największa demonstracya 
mogłaby tylko osłabić wpływ, jaki wywarliście i t. d .“ 
Jak  to kłamstwo umie się zawsze maskować!

Rzym na oko trochę spokojniejszy, ale dawny po­
rządek jeszcze nie przywrócony. Naczelnicy lewicy R a- 
tazzi, Crispi, Mancini i t .  d., głowacze najskrajniejsi le­
wicy Billia, Rizzoni i inni stanęli tutaj wraz z naj­
wierniejszymi ajentami Mazziniego. Rząd florencki, aże­
by w pędzie potok zatrzymać, wysłał do Rzymu najwy­
borniejsze grono swoich przyjaciół, których przeważają­
ca demokracya już palcem wskazuje na wyklęcie publi­
czne, jako reakcyonistów, klerykałów i papieżników.

Rozumiecie pewnie wyrażenie wyklęcie publiczne, 
nie znaczyło to ze strony publiczności rzym skiej, która 
je s t i będzie najprzywiązańszą do władzy papiezkiej, 
lecz ze strony owej publiczności reprezentującćj obecnie 
Rzymian w scenicznych wybrykach ulicznych.

Dekreta dotychczas ogłoszone przez jen. Masi są: 
1. ustanowienie komisyi mającśj zrewidować procesa 
polityczne więźniów; 2. mianowanie komisyi mają- 
cćj się zajmować zachowaniem zakładów naukowych
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bibliotek, akademii, archiwów, muzeów, galeryi i t. d. 
3. ustanowienie komisyi mającój przekonać się o stanie 
więzień rzymskich. W każdój komisyi zasiada kilku 
emigrantów; Rzymianie prawdziwi odrzucają wszelkie 
godności. Komisyą nad więzieniami obrano na to, aby 
wyzwoliła wszystkich oskarżonych o przestępstwa publi- 
bliczne, którzy zaręczyli , że kradli, rozbijali z patry- 
otyzmu.

Z obwieszczeń poprzylepianych na rogach ulic do­
wiadujemy się, że jenerał komendurujący przypomina 
prawo istniejące i zwyczaje co do zakładania nowych 
drukarni i dzienników, —  przestępcom grozi karą. Na 
mocy tego przypomnienia zwinęły wydawnictwo swoje 
U Migloramento, la Capitale, il Quotidiano, U Tribu- 
no ; pozostają za osobnem pozwoleniem rządu Gazeta del 
Popolo, jedyny organ monarehiczny, pseudo-gazeta urzę­
dowa rzymska naśladująca zewnętrznie zawieszony od 
19. b. m. Giornale d i Roma co do formatu, papieru, 
nawet czcionków, tylko duch zupełnie inny z niego wieje.

To rozporządzenie psuje krew demokratom główną 
rolę odrywającym, nazywają już rzad florencki bardziej 
reakcyjnym od rządu księżego, a zwolennicy rewolucyi 
gromadzą się już około swych przewodników, zamyślając 
przywieść do skutku prawdziwą rewolucyą, która, jak 
mówią, z Rzymu wyszedłszy, zbawi Włochy. Panem sy- 
tuacyi pozostaje zawsze siła wojskowa, zdolna zgnieść 
w pierwszój zaraz chwili wybuch rewolucyi. Panujący 
Papież więc urósł w znaczeniu u samych rewolucyoni- 
stów, jak  się z powyższego okazuje.

Cóż więc robią reprezentanci rządu florenckiego 
w Rzymie ? Tłumią ogień wybuchający i starają się ta ­
mę jakąś założyć, ażeby ich wartkość wypadków ze so­
bą nie zagarnęła. Bardzo pięknie; ale nie omami to 
ani Rzymian ani dyplomacyi, która widzi, że anarchia 
obecna jest owocem najścia na Rzym. Przybywszy do 
państwa spokojnego w towarzystwie demokraci! pchają- 
cój ich obecnie, od razu stanęli na stanowisku niezmier­
nie trudnćm. Z tego punktu zabór państwa papiezkie- 
go jest nietylko niesłusznym, ale i niepolitycznym; tym­
czasem oni nie troszcząc się wiele o niesprawiedliwość 
aktu ohydnego, usiłowali go przynajmniej zakryć fałszy­
wym płaszczem konieczności polityeznćj. Otóż teraz 
partya rządowra i demokratyczna zasiadłszy w staroży- 
tnśj Romie, starają się jedna drugą zrzucić ze skały 
Tarpejskiej, aby się ustalić na Kapitolu. Dla nas wy­
dają się te walki zapasami dwóch gladyatorów, którzy 
wzajemnie zraniwszy się śmiertelnie, legną na pobojowi­
sku, a wieczny Rzym wróci do swego opatrznościowego 
przeznaczenia.

Dopóki załoga włoska w większój części przywią­
zana do Ojca św. w Rzymie pozostanie, rewolucyą sie­
dzieć będzie spokojnie; rząd florencki umie sobie czasem 
postąpić po dyktatorsku.

Griunta prowizoryczna miała być obrana przez lud 
22. b. m. Rząd dzień oboru zapowiedział uroczyście. 
Nazajutrz istotnie obierali, nie wchodzę już w to, kto 
obierał, co za jedni, dosyć, że obrano członków giunty 
w liczbie 43, samych prawie emigrantów i demokratów. 
Z tćj liczby odrzucił komendant wojskowy większą część 
i wybrał swoją powagą z owych 43 tylko 14 następu­
jących : Caetani prezydent, książę Palavieini, Emanuel 
z książąt Ruspoli, hr. Sforza Cesarini, książę Odescal-

chi, Ignacy z ks. Piombino, adwokat Placido, adwokat 
Taneredi, Titteni, Deangelis, Mazzoleni, Ferri, Castel- 
lani, Alessandro del Grande.

Trzeba im było takiej lekcyi w wolnym Rzymie! 
Obrani przez lud, a odrzuceni przez jenerała protesto­
wali przeciw postępowaniu nieprawnemu i dowolnemu. 
Tak się więc rozpoczęło życie publiczne w Rzymie wy­
zwolonym !

Po tćj nauce każdy może powziąść wyobrażenie o 
wiarogodnośei plebiscytu, który zapowiedziany jest na 
przyszłą niedzielę 2. paźdz.

Dwujęzyczny Cadorna giuntę zatwierdzając w urzę­
dzie, miał przemowę, w której między innemi wiele kwili 
o przywiązaniu do Ojca św., o jego nienaruszonej wła­
dzy duchownćj i t. d. Nie potrzeba po imieuiu nazy­
wać podobnych wyrazów. W ena widocznie oratorska 
o wiele przewyższa talent w dyrygowaniu artyleryą. 
Chciałby oszukać Rzymian i świat co do stanowiska P a ­
pieża, którego bez wątpienia więcój dotykają takie obłu­
dne oświadczenia Judaszów, czychających na jego zgu­
bę, niż groźby i zaczepki tych, co pod okna Watykanu 
przychodzą.

Za drugie świadectwo panującego systemu okłamy­
wania posłuży następujące rozporządzenie Cadorny:

„Przypominam całemu wojsku mego korpusu, ażeby 
oddawał przy każdój sposobności Ojcu św. honory kró­
lewskie, a kardynałom należą się honory książąt panu­
jących dworu i tak stopniowo wedle hierarchii kościel- 
nój, w myśl przepisów zawartych w regulaminie; prze­
pisuję, ażeby nigdy nie zaniechano skrupulatnego wy­
pełniania niniejszego rozkazu.“

Sens zdrowy ludu rzymskiego powiada, że honory 
przepisane Papieżowi przez Cadornę są to honory ża­
łobne, o którym myśli, że umarł albo wnet umrze, tym­
czasem on wszystkich jeszcze pogrzebie.

Nie zawadzi pono nakoniee dodać, że więzień W a­
tykański otoczony kardynałami zdrów najzupełniej i ma 
się dobrze, o ile się więzień dobrze mieć może; — jest 
pełnym otuchy, ufając w pomoc Bożą.

(M) Dyecezya Przemyska.
Za uprzejmem zaproszeniem  pospieszyliśm y pod 

Sandomierz na poświęcenie kaplicy i klasztoru W iele­
bnych Panien Dominikanek we W ielowsi i radzibyśm y  
tam byli zgromadzili wszystkich, którym zakony solą  
w oku. W rzeszczą dziś wyrodne syuy, gdy M atka K o­
ściół nowe rodzi instytucyje; mają ją za zgrzybiałą  
staruchę: a Oblubienica Chrystusowa wiecznie m łoda, 
wiecznie płodna. Co wyda, d ła w ią , jak F am o w E gi­
pcie potomki Izraela. Ciemnota w  sprawach ducho­
wnych obecnie tak wielka, tak olbrzymieje, iż poczy­
namy przed nią naturalną uczuwać trw ogę, bo p otę­
gą jest bardziej n iszczącą, niźli Mongolizm i W anda­
lizm . Po tam tych wnet wyleczyła się ludzkość; po 
tej chromać może wieki. N apiwszy się jadu z pofał- 
szowanych umyślnie książek elementarnych, żadnych 
dalej nie czynią poważnych badań, lecz ze szkoły  
wprost idą na dziennikarski obrok przekupniów żydow­
skich. Oto jedyna akademija ich myśli, ich życia. Tak Po­
lacy! oczy prawdziwie zakryć trzeba od w stydu! —

Zakony, nawet w obec nowych godeł są uspra­
wiedliwione. Założyciel publicznej ery Chrześcijaństwa,
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K onstantyn W ielki położył na proporcu swojim Krzyż 
z napisem : W tym znaku zwyciężysz. Świat też cały 
s ta ł u krzyża, korzył się przed krzyżem lat tysiąc. 
Lecz świat nowy podniósł sztandar i naznaczył na n im : 
Wolność. Wiemy my aż nadto dobrze, że słowo to 
w iatr czczy. Wolności, niewolnik złego przynieść nie 
może, jak  jej nie przyniosło wysoko oświecone pogań­
stwo greckie i rzymskie. W szakże gdy już raz hasło 
obwołane, więc czemuż dziś nie ma być wolno po­
bożnym katolickim dziewicom zbierać się na wspólne 
świątobliwe pożycie? Ale na nieuczciwe wyzyskiwanie 
cudzych kieszeń spółki zawiązywać wolno ? Ale na ro­
kosze, na m orderstwa, na najeżdżanie i wywracanie 
cudzych siedzib wiązać się przysięgą wolno. Ale pań­
stwu wolno utrzymywać arm iją ; niewinnego, tylko za­
kon kolossalny ze społecznością, z posłuszeństwem, 
bezżeństwem, z ofiarą życia, a co straszniejsza, przy­
musowy ; gdy wszystkie nasze dobrow olne! Lecz musi 
się bić na zako ty, aby zakon ogólny, cały Kościół 
katolicki rozprządz: jako we wojnie strzela się poje­
dynczego żołnierza, aż nie stanie arm ii!

A wiecie wj7 Panowie liberalni, że Bogu należy 
się z rodzaju ludzkiego dziesięcina ? Tylko trzeba choć­
by na chwilę wyzwolić się z nowożytnej sofisteryi i 
bodaj przypuścić, że Bóg je s t coś więcej niż ostateczny 
wynik fosforyczności mózgowej, z którym  robić można 
na każdy dzień, co się podoba: że je s t to osobistość 
pozaświatowa żywa i wolna, przem ożna z prawem naj­
wyższej władzy na swoje stworzenia. I  isto tn ie ten 
Bóg biblijny zwykł niestety ku niem ałem u u trapieniu  
wiarobórczych fiskatów wybierać z ludzi pobór, nie­
woląc niektórych, przy pozostawieniu wolnej woli, do 
zakonnego życia! A gdy kto  takie m a usposobienie
—  już tu  nie chcę wspominać o Bogu, dla wielu nie­
zrozum iałym , tylko sta ję  na gruncie indywidualności
— jeżeli tedy kto ma usposobienie klasztorne, w do­
datku nieudolność do życia światowego, czyż godzi się 
k łaść  mu zapory, czy nie je s t to niesprawiedliwością, 
gwałtem, czy nie jest to grzechem przeciw indywidu­
alności, przeciw wolności? I  czy pomogły one kiedy? 
Czy zatrzym ały  K ostkę groźby ojca, prześladow ania 
b ra ta ?  A gdy już przeprowadzicie postępowe pomysły, 
k tó re  nie wiem jak  się godzą z wolnością, gdy już 
n ik t nie będzie m ógł pójść za potrzebą ducha swego, 
za popędem serca, za wewnętrznem wezwaniem: tylko 
będzie m usiał być tym, do czego go przeznaczy lub 
udzielna gmina lub ubóstwione państwo; czy niewydławi- 
cie wy wielu talentów, wielu geniuszów?! — Aliści 
tylko powołanych, od Boga niewolonych przyjmuje za­
kon. Przypatrzcie się dziewicom Wielowiejskim. Znaj­
dziecie tam  ze wszystkich dzielnic Polski. Niezaku- 
pywano ich, niebrano w jassyr. Zbiegły się dobrowol­
nie, owszem niejedna ko ła ta ła  na próżno. A baczcie, 
jak ie  rade, jak ie  szcęśliwe, że tu  znalazły, czego na 
świecie mieć nie mogły!

Winniście zachowywać zakony, jako okazy roz­
wiązania kwestyj socyjalno-ekonomicznych. N adm iaro­
wi populacyi, zmassowaniu dóbr ziemskich w jednej 
ręce, dawno tem u zapobiegły zakony. Dawno zniesły 
indywidualną własność, dziedziczenie. Otóż, o co wy 
się tak  hałaśliwie a zwykle zbrodniczo k usic ie ; chyba, 
że prosta  zawiść nie pozwala wam cierpieć obok siebie

rywala, choć to jako mędrcom i budowmiczym świata 
nie bardzo p rzyzw oita!

Zakony tak  są uprawnione w ludzkości, jak  pier­
wsza podwalina społeczeństw a, rodzina sama — bo 
zakony podejmują wszystkie zadania rodziny. Rodzi­
na choduje, toż samo zakony, rodzina się modli, nie 
mniej zakony, rodzina wychowywa, wychowują zakony, 
rodzina pracuje, toż zakony, rodzina służy chorym, 
pielęgnuje starych, więcej* zakony. W incenty zbiera 
porzutki, idzie do szpitalów, zwiedza galary. Felix 
wykupuje niewolników7, Benedykt wartuje zwoje, Romu­
ald trzebi pustynie, Jacek uczy pacierza, K alasanty 
abecadła. Wskażcie mi bodaj jeden obowiązek do ro ­
dziny należący, któregoby nie podniosły zakony nieró­
wnie obszerniej i trwalej, niż to może rodzina! Bo za­
kony nawet tych, i głównie tych przygarniają, których 
rodzina, których państwo puściły. Ilu  przez to zapo­
biegły zbrodniom ; ilu uszczęśliwiły, ilu uświętobliwi- 
ły ! Wiem ja  bardzo dobrze, że rodzina przestarzały  
u was ustró j, że ma być zniesiona. Więcże właśnie 
na jej miejsce postawić trzeba nowego pracow nika; 
tymci większa potrzeba zakonów. —  Zdają się mieć 
zakony swoje niedostatki. Wypływa to już z wyłączno­
ści ich celów. W szakże tak  je s t ze wszystkiemi zgoła 
instytucyjam i ziemskiemi. I  wątpimy bardzo, czyby 
to  lepiej było, gdyby rolnik mógł przerzucić się do 
rzemiosła, gdy mu nie dopisze niwa, następnie by um iał 
być kupcem, gdy go omyli w arsztat, gdyby każdy z nas 
zdolny był na k a ted rę , do urzędu, do buławy. Eko­
nomiści tw ierdzą, że podział zatrudnień  je s t konie­
czny, jest zbawienny. Tak i zakony rozebrać m usiały 
między siebie rozm aite zadania, z których niejedne 
dziś mogą się wydawać mniej piekące, a jednakże w 
całości wszystkie konieczne i niezbędne. —  Że zaś 
niektóre indywidua zakonne niesprostują ideałowi, nie 
wypływa ztąd, aby ustawy same, a do tego wszystkie, 
wyrzucić w czam buł!

O stateczne słowo — Polaka do Polaków! —  
Ojczyzny, czy chcecie ? A co je s t ojczyzna? Suma pewnych 
dóbr, tak  m oralnych jak  m ateryjałnych; a więc: ojco­
wizna, język, obyczaj, a głównie i koniecznie wiara, 
katolicka wiara. Ojcowiznę puszczacie w ręce Żydów 
i Lutrów , język zaprzepaszczacie, obyczaj zatraciliście 
dawno, a jeżelibyście jeszcze mieli wyrzucić s ta rą  wiarę 
wraz z jej koniecznemi instytucyjam i, to  cóż pozosta­
nie z ojczyzny? Czyste brzmienie, i nic więcej, tylko 
czyste brzm ienie, za k tó re  n ik t nie da ani szczypty 
tabaki, tym mniej miałby dlań nieść życie!

Kaplica Panien Wielowiejskich zbudowana w stylu 
romańskim ze ślicznym ołtarzem  tego samego smaku. 
Rzadkie jego u nas okazy; a jeszcze rzadsze estetyczne 
wykształcenie. S tąd  wiele zarzutów, na k tó re  po krotce 
odpowiadamy. Zakony katolickie wszystkie, osobliwie 
zaś dawniejsze, stoją m ystyką; bez niej wietrzeją, jak  
wino, k tóre u trac iło  smak, jak  pochwa bez brzeszczota. 
Odpowiednią też m ają przybrać postać zew nętrzną, a 
nawet m iewają swoje ku tem u przepisy i tradycyje. 
Zaś sztuka odrodzonego pogaństwa do mystycyzmu 
w ogóle, a najmniej zakonnego licować nie godna i 
sama przez się odpadała. Należało więc sięgnąć po 
formę głębiej do wieków mystycznych, do wieków śre-
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dnich. Dwa nam podają style: bliższy, gotycki, dal­
szy: romański. Gotycki, pominąwszy trudność odpo­
wiedniego materyjału mniej się godził na kaplicę pa­
nieńską. Jest to styl Kościoła urzędowy, styl katedr, 
biskupów, wreszcie kościołów parafialnych, styl męski 
i surowszy. Styl romański więcej dogadza cichym, 
bogobojnym niewiastom, lubującym się w drobiazgach, 
ozdobach. Zawsze przybył śliczny brylancik na wstę­
gę wiślaną przepasującą czoło Polski.

Przy błogosławieniu klasztoru uprzytomnił się 
nam potężny żywioł orientalny, który przeszedł w ko­
ściół powszechny; i słuszna, bo Wschód Matką i Mi­
strzynią rodzaju ludzkiego. Zaprawdę, bliżej ideału 
kobiecego zamkniona niewiasta Wschodu, niźli swobo­
dna emancypantka Zachodu.

Zachwycił nas dobrze wyrobiony śpiew Panien 
Dominikanek. Dramatyczność, wzniosłość pieni liturgi­
cznych jest tak wysoka, że przy odpowiednim wyko­
naniu najzupełniej skwitować możem ze światowych 
symfonii, oper i tym podobnych.

Uderzyła nas dziwna zastosbwalność psalmów do 
wszystkich potrzeb kościelnych. Święcisz świątynię, 
masz psalm odpowiedni, święcisz ołtarz, masz psalm 
prześliczny, poświęcasz refektarz, jest psalm, jest psalm 
gdy poświęcasz dormitarz, jest do infirmarza, jest do 
fórty. Owe przestarzałe Dawidowe pienia, kto dziś 
na nie zwraca uwagę? A oto Kościół w nich ma go­
dne Boga i siebie poemata, z któremi Kantaty świeckie 
nigdy w porównanie iść nie mogą.

Gdyśmy zstępywali z zapalonemi gromnicami w 
podziem ia dla poświęcenia piwnic, przyszły nam na 
myśl katakumby. I owe zamierzchłe wieki miały dzie­
wice Bogu poświęcone. Bo śluby, to nie wytwór wie­
ków tak zwanych ciemnych; to istota Chrześcijaństwa 
a Chrześcijaństwo znowu, nie teoretyczne wysmarzenie 
głów sfanatyzowanych; to realny istotny fakt dzie­
jowy.

A tak z Bogiem świątobliwe dziewice do siedziby 
Waszej, do Oblubieńca Waszego. Moskala? nie, Mo­
skala wam się nie obawiać, żeby was z domu waszego 
rugował. Ale raczej sojuszu rodaków z rewolucyją, 
spisku Lwowa z Wiedniem. Głupota i bezbożność 
sprzysięgły się na Kościół i włóczą go w błocie. Mo­
że co podobnego i wasz zakon spotkać; wszakże —  
pierw toż samo uczyniono Mistrzowi naszemu. Mogą 
wam pozazdrościć długiego pobytu w domu, któren 
wam wystawiła pobożna Polska cała. Tymci silniej- 
szem, jak meteory, zajaśnijcie światłem cnót na chwałę 
Boga, chlubę kościoła, pożytek ludu, a wasze własne 
zbawienie!

List pasterski Biskupów niemieckich.
Biskupi niemieccy zebrani we Fuldzie ogłosili na­

stępujący wspólny list pasterski z powodu Soboru; po­
dajemy zaś takowy dla tego, iż głoszono, jakoby bis­
kupi w tem mieście zgromadzeni oświadczyli się prze­
ciw uchwałom Soboru powszechnego:

Pow róciwszy z powszechnego św iętego Soboru w a ty k ań ­
skiego do naszych  biskupstw , poczytujem y sobie za obowiązek 
nasz pastersk i, łącznie  z innym i biskupam i niem ieckim i, k tó rzy  
nie mogli uczestn iczyć zgrom adzeniu  kościelnem u, w ystosow ać

do W as, mili w Panu, k ilk a  słów nauki i upom nienia. Czyni­
my to  wspólnie i uroczyście, a  sposobność i powód do tego 
da je  nam wiele b łędnych  pojęć rozpuszczanych od k ilk u  m ie­
sięcy o Soborze, a k tó re  i teraz  w sposób nieupraw niony po 
wielu m iejscach usiłują zyskać w iarę.

A by praw dy bosk ie , k tó rych  C hrystus Pan lud nauczał, 
przechow ać w całćj ich czystości i bez skrzyw ienia ich, a  za ­
bezpieczyć je p rzed  w szelką zm ianą i p rzekręcan iem , ustanow ił 
On w swoim św iętym  K ościele nieom ylnego nauczyciela, p rz y ­
rzekł mu dać opiekę sw oję  i pom oc D ucha św . na  w szystk ie  
czasy . N a tej nieom ylności nauczycielstw a w K ościele polega 
cała  pewność i pociecha w iary naszej.

Ilekroć w ciągu wieków pojaw iały się n ieporozum ienia  albo 
zaw iłości co do n iek tórych  nauk, zaw sze nieom ylny ten  urząd  
nauczycielski, w rozm aity  sposób, bądź na w iększych zgrom a­
dzeniach, bąd ź  bez nich, w ykryw ał b łędy  i odp iera ł je , a  p ra ­
w dę w yjaśniał i określał. W  ną juroczystszćj form ie odbywało 
się to  na  pow szechnych Soborach, to  je s t  na  owych w sp an ia ­
łych zgrom adzeniach, gdzie głowa i członkow ie jednego  cia ła  
nauczycielskiego d z ia ła ją  wespół, w celu rozstrzygnięcia  zacho­
dzących w ątpliw ości i sporów w rzeczach w ia”y.

O rzeczenia te , w edług jednozgodnćj i n iew ątpliw ej trady- 
cyi w Kościele uw ażane były jak o  tak ie , k tó re  za  nad p rzy ro ­
dzoną bo sk ą  pom ocą wolnemi są  od b łędu. D la tego  wierni 
po w szystkie czasy poddaw ali się tym  orzeczeniom , ja k o  n ieo­
m ylnym  wyrokom  D ucha św. i m iały je  w niew ątpliw ćj pewno­
ści w iary za prawdziwe. C zynili to nie przez to , iż b iskupi 
są  m ężam i dojrzałego w ielostronnego dośw iadczenia, n ie p rzez  
to , że w ielu z pośród nich było b ieg łym i we w szelakich um ie­
jętnościach , nie przez to, że w c iągu  d ługiego życia  swego 
ro zb ie ra li i głosili słowo boże, a  więc by li w iarogodnym i św ia­
dkam i jeg o  treści. W szy stk o  to daje pew nie  orzeczeniom  ich 
w ysoki, może najw yższy, jak i istn ie je , stopień w iarogodności 
ludzk iej. A le w szystko  to n ie  w ystarcza, aby ustanow ić n a d ­
p rzy rodzony  a k t w iary. Nie polega on nigdy w swojćj osta tnej 
podstaw ie na  św iadectw ie ludzi, choćby ci byli najw iarogodnićj- 
si i choćby cały  rodzaj ludzki dał św iadectw o p rzez sw oich 
najlepszych  i n a jsz lach e tn ie jszy ch  rep rezen tan tów ; a k t ten  po­
lega zawsze, zupełnie i jed y n ie  na praw dziw ości sam ego Boga. 
Jeżeli w ięc dzieci kościo ła p rzy jm u ją  z w iarą  w yroki Soborów 
pow szechnych, czynią to w p rzek o n an iu , że  Bóg, w iekuista i 
jed y n ie  sam a z siebie nieom ylna praw da, w nadprzyrodzony  
sposób im  uczestniczył i zachow ał je  o d  błędów .

T akim  pow szechnym  soborem  je s t  teraźn ie jszy , k tó ry  nasz 
Ojciec św. P ius IX , jak  wiecie, zw o łał do Rzym u i na k tó ry  
następcy aposto łów  licznićj niż k iedykolw iek , ze  w szystkich 
części św iata  zjechali, ab y  z n a s tęp c ą  P io tra  i pod jego  prze­
wodem  zbadać w ielkie in te re  sa  kościoła w obecnych czasach. 
Po wielu w ażnych narad ach  Ojciec św. na mocy swojćj apos­
to lsk ie j władzy nauczycielsk ićj w d. 24go kw ietn ia  i 18go lipca 
r. b. za zgodą soboru św. ro z m a ite  postanow ien ia  względem  
nauk i o wierze i kościele i jego naczelnej głowie uroczyście 
obw ieścił. P rzez  to więc, n ieom ylny  urząd  nauczycielski ko­
ścioła rozstrzygnął, a  Duch św . przez nam iestn ika Chrystuso­
wego i połączony e p isk o p a t p rzem ów ił: d la  tego wszyscy bi­
skupi, księża, w ierni, te  postanow ien ia  jak o  p raw dy po bosku 
objawione z silną w iarą p rzy jąć  i z radcsnem  sercem  wyzna­
w ać winni, jeżli istotnie chcą być i pozostać członkam i jednego, 
św iętego, kato lick iego  i apostolskiego kościoła.

Jeże li wy, mili w Panu, pomimo tego, słyszycie podnoszą­
ce się przeciw ne głosy, tw ierdzące, że zgrom adzenie w a ty k ań ­
sk ie  kościoła n ie  jest praw dziw ym  soborem  powszechnym , a  
jeg o  uchw ały n ie są ważne, to nie dajc ie  się  w waszem  p rzy-
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w iązan ia  do kościoła i w w iernem  przyjęciu jego postanow ień 
zwodzić. Podobne zarzu ty  są całk iem  n ieuzasadnione.

Złączeni z Papieżem  jednością w iary  i m iłością, b iskupi 
zgrom adzeni — zarówno, czy w k ra jach  chrześcijańskich zawia­
d u ją  stale  urządzonem i dyecezyam i, albo powołani są  ro zp o ­
wszechniać królestw o Boże w apostolskiśm  ubóstw ie m iędzy 
poganam i, czy m ają w iększe lub  m niejsze owczarnie pow ierzo­
ne pieczy swojśj — jak o  prawowici następcy Apostołów wszy­
scy brali z równem  prawem  u d z ia ł w soborze i w szystko pod­
ciągali pod do jrzałą  rozwagę.

D opokąd trw ały obrady, biskupi, ja k  tego wym agało ich prze­
konanie, a odpowiadało obow iązkow i ich urzędu, wypowiadali 
swoje zapatryw anie  się z n ieścieśnioną o tw artością  i konieczną 
sw obodą, a nie inaczej spodziew ać się tego m ożna było po 
zgrom adzeniu zł >żonem blisko z 800 ojców, gdzie w ystępowały 
tćż  niejedne różnice zdań. Z powodu jed n ak  tój rozm aitości 
zdań, prawom ocność uchwał soborow ych nie m oże być żadną 
m iarą  zaprzeczana, pom inąwszy naw et tę  okoliczność, że p ra ­
wie wszyscy biskupi, k tórzy  podczas publicznego posiedzenia 
odm iennego byli zdania, w strzym yw ali się od głosow ania.

Mimo tego, utrzym yw ać, że jed n a  albo druga z uchwalonych 
na soborze powszechnym  n a u k , nie m ieści się w Piśmie św. i 
w trad y cy i kośeielnćj, tych  dw óch źródłach  wiary katolickińj; 
albo tćż . w sprzeczności z niem i zostaje, je s t postępkiem  nie- 
dającym  się pogodzić z zasadam i K ościoła katolickiego, i p ro ­
wadzi do odszczepieństw a od w spólności kościoła.

Oświadczamy więc nin iejszem , że obecny sober w atykańsk i 
je s t  praw ow itym  powszechnym  synodem ; że następnie, sobór 
ten  tak  dobrze ja k  każde  inne zgrom adzenie Kościoła powsze­
chne, żadnej nowćj nan k i odstępu jącć j od dawnej nie staw iał 
ani nie stw arzał, lecz w yłącznie daw ną w zasadach wiary z a ­
w artą  i w iernie pilnow aną p raw dę rozw ija ł, ob jaśn ia ł i wobee 
b łędów  czasu naszego w yraźnie wierzyć w n ią  upom inał, że 
nakoniec uchw ały jego zaw ierały  w sobie moc obow iązującą 
w szystk ich  wiernych, jak o  ogłoszone w uroczysty  sposób u sk u ­
tecznione przez głowę K ościoła na posiedzeniu publicznem .

Z gadzając się z zupełną i bezw zględną w iarą na uchw ały 
soboru, upom inam y was ja k o  pasterze  wasi i nauczyciele przez 
Boga ustanow ieni, up raszam y  W as w miłości dusz w aszych, 
abyście niedaw ali posłuchu wszelkim  przeciw nym  tw ierdzeniom  
skądkolw iekby  one wychodziły. Owszem  trzym ajc ie  się n ie­
wzruszenie w po łączen iu  z waszym i biskupam i, a  w m iłości i 
w ierze kato lick iego  kościo ła n ie dajc ie  się niczem  odwieść od 
opoki, na k tórćj Jezu s C hrystus, Syn boży, zbudow ał kościół 
swój z o b ie tn icą , iż bram y p iek ła  nie przem ogą go.

Z w ażając na wielkie w zburzenie, ja k ie  w sk u tk u  nieko- 
ścielnych wyrażeń i dążeń przeciw  uchwałom soboru na różnych 
m iejscach w ystępow ały, i dla n iejednej duszy bez w ątpienia 
zgotow ały nie m ałą próbę i niebezpieczeństw o, ja k  rów nież ze 
w zględu na gw ałtow ne w ypadk i strasznej wojny, zwalonćj na 
naszą ojczyznę n iem iecką, k tó ra  rów nocześnie zajm uje naszą 
natężoną uwagę i w spółczucie, a ju ż  niezliczone rodziny p o g rą ­
ży ła  w boleść i żałobę, nie om ieszkujem y w szystk ich  w iernych 
w ezw ać nagląco do pobożnych modiów za obecne w ielkie sp ra ­
wy w państw ie i kościele. Podnieście serca W asze  z wiarą i 
ufnością do Ojca w N iebiesiech, k tórego m ądra i m iłościwa opa­
trzność wszystkiem  kieru je  i rządzi, i którego Syn boży p rzy ­
ob iecał nas w ysłuchać, gdy w jego  im ie modlim y się.

M ódlcie się więc z w iarą i ufnością, że ta  krwawa wojna 
n iebaw em  zupełnem  zwycięstwem  słusznej sprawy i prawdziwym  
trw ałym  pokojem  zakończy się. Módlcie się na in tencyę n a ­
szego św. kościoła osobliwie za wszystkich, k tó rzy  b łądzą  albo

chw ieją się w wierze, o ła sk ę  silnej, stanowczćj i żywej wiary, 
m ódlcie się za głow ę św iętego naszego kościoła, za Ojca św. 
k tó ry  może właśnie te ra z  więcćj niż k iedykolw iek  znajduje się 
w u trap ien iu  i potrzebie. Módlcie się z ufnością w zasługi i 
n ieskończoną m iłość serca  Jezu sa  C hrystusa , wzywając p o tę ­
żnego wstaw ienia się najczystszej Dziewicy i M atki Boskiśj 
Maryi.

Błogosławieństwo W szechm oenego niech na W as spłynie  i 
zostanie z W ami w Im ię  Ojca i Syna i D ucha św. Amen.

W  końcu sierpn ia  1870.
(podpisano) Grzegorz, a rcybiskup M onachijsko-Freism gski, 

P aw eł arcybiskup K oloński, Piotr Jo ze f  biskup L im burski. K rzy ­
s z to f Florenty  b iskup  F u lda jsk i, Wilhelm Em anuel, biskup M o- 
guncki, E dw ard Jakób  b iskup H ildeshejm ski, Konrad b iskup 
P adernbornsk i, Jan  b iskup Chełm iński, Ignacy  biskup Ratyz- 
boński, Pankracy  biskup A ugsburski, Franciszek Leopold b iskup 
E ichstadzk i, M aciej b iskup  T rew irsk i, Filip  b iskup  W arm iński, 
Lotar b iskup  z L euka i p. in. zaw iadow ca a rcyb iskupstw a F ri-  
burskiego, A dolf biskup z Agatopolis, i. p . i. b iskup polny 
wojskow y, B ernard B rinkm ann  prekonizow any biskup Monaste- 
rsk i, Konrad Reither prekonizow any b iskup  Spirski.

(Nie podpisali tego lis tu : A rcybiskup B am berski, książę 
b iskup  W rocław ski, w ikary aposto isk ; Saski, b iskupi Luxem - 
burski, O snabrucki, R otten bursk i i Passaw ski.

Prześladowanie Kościoła w Ziemiach 
zabranych.

Czas krakowski odebrał z Wołynia list przed­
stawiający prześladowanie religii katolickiej w Zie­
miach zabranych. List ten zamieszczony w 215  
num. Czasu podajemy jak następuje;

„System  prześladowania, przyjęty przez rząd mo­
skiewski, jest tak wszechstronny i skomplikowany, że 
go trudno w jedną ująć całość, w jednym  przedstawić 
obrazie; dla dokładniejszego zbadania niszczących jego  
wpływów, lepiej będzie częściowo ów system  rozpatrzeć. 
Pisałem  wam w poprzednim liście, (um ieszczony na 
w stępie w numerze 139 Czasu) o prześladowaniu mo- 
skiewskiem  skierowanem  na Polaków, jako obywateli 
kraju; niech mi wolno będzie przedstawić wam drugą, 
niemniej oburzającą stronę tego prześladowania, skie­
rowaną przeciw p r a w o m  c z ł o w i e k a .

„Rząd moskiewski nie kontentuje się m ateryalną 
u leg łością , nie poprzestaje na sparaliżowaniu wszelkie­
go objawu życia, nie mówię już politycznego, ale spo­
łecznego ; pragnie on jeszcze w jednej chwili na jedno 
skinienie przemundurować dusze i przekonania swych  
podbitych (kazienną) szatę fanatycznego wiernopoddań- 
stwa i bezwarunkowej podległości. N iewątpi on ani 
na chw ilę, że na dane hasło, jak na komendę, każdy 
obowiązany jest wystrzelić swój ładunek przekonań na 
rodowych i religijnych i dać się nabić nowym, poda­
nym mu przez władzę —  prawosławno — moskiewskim  
nabojem. N ic go w tern barbarzyńskiem prześladowa­
niu nie zatrzym uje; ani poszanowanie praw rodzinnych, 
ani pamiątki historyczne, ani tradycye, już przez swoję 
sędziwość szanowane, ani próg świątyni, ani suknia 
kapłana, nic, zgoła  nic. W szystko ustąpić i pierzchnąć 
powinno na g łos wszechmocnego Cara, nakazującego
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powszechne przeistoczenie Polski na Moskwę; polskie­
go języka, polskiej myśli, polskiego uczucia, wiary 
przodków, na moskiewskie przekonania i religią p ra ­
wosławną.

„Pom iędzy prawami człowieka swoboda wyznania 
na pierwszym być winna położona p lanie; dla tego 
też niniejsze sprawozdanie zaczniemy od nieposzano- 
wania przez rząd moskiewski, tego prawa i wynikłych 
ztąd następstw .

Są religie panujące w państwach, ale są tćż i re- 
ligie narodowe i rządow e; pierwszą s ta ła  się katoli­
cka dla Polaków pod berłem rosyjskiem zostających, 
d rugą je s t prawosławna; czyż potrzebuję mówić dla 
jakiego rządu? Tak, śmiem twierdzić, że religia kato­
licka s ta ła  się narodową od chwili, w której przeko­
nania narodowe połączone zostały z wyznaniem wiary 
ślubem męczeństwa. Dziś już, i to od dość dawna, 
skutkiem  prześladowań skierowanych zarówno przeciw 
narodowości jak  i przeciw religii, odstępstw a religijne 
uważane są przez Polaków za zdradę narodow ą, i na- 
odwrót. Dziś kto mówi Polak, mówi k a to lik ; kto zaś 
przestaje być jednym, przez to samo nie jest już dru­
gim. Cóż więc dziwnego, że w ostatniem , zewszech- 
m iar nieszczęśliwem powstaniu religia schroniła się 
pod sztandar walczący o niepodległość? co dziwnego, 
powiadam, że ten sztandar nosił na sobie obok wyo­
brażenia „godła narodu11 drugie „męczeństwa Zbawi­
ciela ?“ Czuli bowiem wszyscy i rozumieli, że tryum f 
sprawy narodowej będzie tryumfem religii, upadek zaś 
pierwszej prowadzi i drugą do upadku.

„Jakoż po zamordowaniu przez rząd moskiewski 
domagań się narodowych, wszystko co polskie, uczuło 
się jeszcze bardziej katolickiem  niż przedtem . Roz­
proszeni synowie ojczyzny odnawiali się tylko w świą­
tyni bożćj, tam  znikły stronnictw a i ambicye, i wszy­
stkie serca biły jednem serca biciem. Każdy obecno­
ścią swoją chciał dowieść, że należy do te j prześladowanej 
drużyny, k tó ra  nieśm iała się już nazywać n a ro d em ; 
każdy liczył z przestrachem  codzień zmniejszający się 
zastęp już tylko modlących się braci, których w mu- 
rach kościelnych mógł może już po raz ostatn i zoba­
czyć. Kościół s ta ł się ojczyzną dla wszystkich prawo­
wiernych, gdyż był naszym, i my tylko w nim byliś­
my, a dla wielu jedynem  miejscem, w którem  mógł 
ojczysty słyszeć język i używać go sw obodnie; a mó­
wię to o biednym prostym  ludzie, który z polską 
książką do nabożeństwa chronił się do kościoła od 
natrę tnych  misyonarzy rządowej religii, kuszących i 
namawiających go do odstępstwa. Język ojczysty wy­
gnany ze szkół i z miejsc publicznych schronił się ta ­
kże do kościoła; wygnany z rozmowy z ludźmi, s ta ł 
się językiem stosunków z Bogiem, językiem modlitwy. 
Lecz i tam  ów język nie znalazł spokojnego przytuł­
ku, nie uniknął drapieżnego wzroku swych prześlado­
wców, którzy św iętokradzką rękę wyciągnęli poń aż 
do stopni o łtarza, by wyrwać z ust kapłana i wiernych 
słowo mówione do Boga, jeśli to słowo było polskie.

„W  tym celu wydał Cesarz rosyjski manifest, który 
zapewne znać musicie, a mocą którego p o z w a l a ł  
swym poddanym wyznania rzymsko-katolickiego zano­
sić prośby do tronu o zamienienie po kościołach języ­
ka polskiego na język moskiewski. Ten 'm anifest

w kształcie pozwolenia napisany, m iał w oczach E u­
ropy wystawić ak t ten najbardziej wyrafinowanego b ar­
barzyństwa, za ak t koncesyi udzielonej, jakoby wypro­
szonej, przez tłum nie domagających się wprowadzenia 
języka moskiewskiego do kościołów katolickich. W rze­
czywistości zaś był to kamień węgielny, ręką  m onar­
szą położony, machiawelicznie osnutego planu —  nowej 
schyzmy. Rządowi chodziło o to, ażeby tym manife­
stem, popartym  sekretnem i instrukcyam i, co do jego 
wykonania (jak to zazwyczaj bywa), podać sposobność 
niższym narzędziom swoim zmuszenia ludności katoli- 
ckićj do podpisywania w tym duchu adresów, k tóre  
raz  w ręku rządu, podałyby mu sposobność nastawa- 
nia na wyższe duchowieństwo o udzielenie pozwolenia 
i sankcyi co do wprowadzenia języka moskiewskiego 
do kazań i modlitw kościelnych.

„N atychm iast po wyjściu tego manifestu wezwany 
został do Kijowa przez jen era ła  gubernatora biskup 
Lucko-Żytomirskiej dyecezyi Borowski, będący zarazem  
adm inistratorem  Kamienieckiej, z powodu nieobecności 
biskupa Fiałkowskiego znajdującego się od la t kilku 
na wygnaniu. W ezwanie to miało na celu skłonienie 
biskupa Borowskiego do napisania, w myśl manifestu, 
odezwy do podwładnego mu duchowieństwa oraz do 
podjęcia się przetłum aczenia modlitw i tekstów z pol­
skiego języka na moskiewski. Te propozycye a raczej 
i m p o z y c y e  zrobione zostały pasterzow i wraz z za­
grożeniem wysłania go na wygnanie w razie stawiania 
oporu i zastąpienia katolickiego tłum acza tekstów urzę­
dnikiem rosyjskim. Biskup Borowski nie uległ jednak  
groźbom, pozostając wiernym swemu trudnem u obo­
wiązkowi; odpowiedział on na poczynione propozycye 
przez urzędową odezwę do duchowieństwa powierzo­
nych sobie dyecezyi, w której najsurowiej przestrzegał 
wprowadzenia obcego języka do kościołów, pod k arą  
ekskomuniki dla tych, którzyby się do tego przykła­
dali lub na to zezwolili. Był to jednak pierwszy do­
piero ak t tego dram atu, który się przed oczyma czy­
telników naszych roztoczy.

„W krótce potem, gdyż podczas Świąt W ielkanocnych 
pewien urzędnik moskiewski, korzystając z obecności 
w miasteczku Radziwiłowie k ilkunastu urzędników wy­
znania rzymsko-katolickiego służących na komorze, a 
działając zapewne z rozporządzenia wyższej władzy, 
zdołał ich groźbami i strachem  nakłonić do podpisa­
nia gotowego już adresu, proszącego rząd o wprowa­
dzenie języka moskiewskiego do kościoła. Uczty wiel­
kanocne z towarzyszącemi im libacyami nie poślednią, 
jak  mówią, g ra ły  rolę w tym dziele nawrócenia. W raz 
jednak ze święconem ustać musiały odurzające argu- 
mentacye moskiewskiego zbira, a tem samem rozbu­
dzić w odstępcach sztucznie i podstępnie stłum iony 
głos sumienia. Przebudzenie było tem smutniejsze, że 
ów dokument podpisany znajdował się już w ręku 
władzy. Nie było więc czasu do stracenia dla biednych 
urzędników, którzy choć późno ale przecie swój b łąd  
poznawszy, pospieszyli do miejscowego proboszcza z na­
pisanym i podpisanym już protestem  przeciw poprze­
dniemu lekkomyślnie podpisanemu dokumentowi. P ro ­
boszcz natychm iast p rzesłał ów pro test przy stosownym 
raporcie do biskupa. P aste rz  zaś zważywszy całą do­
niosłość nieodżałowanego postępku urzędników radzi-
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wiłowskich, postępku mogącego największe nieszczęś­
cia na kościół sprowadzić, oraz chcąc kościół na przy­
szłość zabezpieczyć od ze wszech m iar obawy godnego 
powtórzenia, ekskomuniką dotknął tych wszystkich, 
którzy na adresie swe podpisy położyli. W ymierzenie 
tej surowej ale zasłużonej kary było aktem  zupełnego 
zaparcia się i nieograniczonego poświęcenia dla sprawy 
kościoła —  aktem, który charakteryzuje czcigodną po­
stać  dziś już oddalonego od nas pasterza, który pod­
pisując ów wyrok na odszczepieńców kościoła, wiedział, 
jak ą  na siebie ściąga odpowiedzialność w obec rządu, 
czyhającego tylko na okazyę, ażeby go porwać i wy­
wieść w g łąb  Rosyi.

„T ak się też stało . Rząd dowiedziawszy się o tym 
stanowczym kroku biskupa Borowskiego, po dokona­
nej rewizyi u proboszcza radziwiłowskiego —  wezwał 
oiskupa powtórnie do Kijowa, gdzie miejscowy jenerał 
gubernato r objaw ił mn wolę cesarską, w skazującą go 
na wygnanie do Perm y. Jakoż dnia 8go sierpnia opu­
śc ił biskup Borowski Kijów udając się w tow arzyst­
wie dodanego sobie urzędnika do Permy.

„Nie kończy się jednak na tym nowym akcie b ar­
barzyństw a historya prześladowania religijnego dyece- 
zyi Łucko-Żytom iersko Kamienieckiej w osobie jej 
przedstawiciela. Jednocześnie z wywiezieniem biskupa 
odbytą została rewizya w mieszkaniu zajmowanem prze­
zeń w Żytomierzu, również jak  w osobistej jego kapli­
cy. Dużo książek i papierów zostało zabranych do 
komisyi mianowanej ad hoc, do której przybyły inne 
jeszcze dokum enta i papiery pochwycone u kilku pań 
zamieszkałych w Żytomierzu, k tóre  w skutek swych 
nabożnych usposobień i codziennego uczęszczania do 
kościoła stały  się podejrzaneini rządowi. U jednej 
z tych pań, m ającej zwyczaj spisywania swych grze­
chów do-spowiedzi i chroniącej te  dowody ludzkiej nie­
doskonałości, pochwycono ten spis grzechów z k ilku­
dziesięciu la t życia, i pomimo usilnych próśb grzesznicy 
nie tylko nie oddano go, lecz w komisyi czytano gło­
śno w obecności wezwanej do tłóm aczenia się z nie- 
sformułowanych jeszcze lecz mogących wyniknąć za­
rzutów, t. j. innemi słowy zmuszono, nieoskarżoną — 
gdyż oskarżenia we właściwym tego słowa znaczeniu 
nie było —  ale tylko posądzoną osobę o zbyteczny 
katolicyzm, do odbycia ogólnej z całego życia spowie­
dzi, wobec licznie zgromadzonych w komisyi urzędni­
ków moskiewskich. Ażaliż podobnego rodzaju wdzie­
ranie się przemocą do najskrytszych tajników serca 
ludzkiego, nieuszanowania tajemnicy spowiedzi, nie jest 
postępowaniem niechrześciańskiem, rzećby można bar- 
barzyńskiem ?....

„Lecz i tego rodzaju postępki nie są już niestety 
nowością dla nas; pam iętam y bowiem jak  w latach 
1863 i 1864 walono krzyże i figury świętych po dro­
gach i na placach publicznych stojące, pod protekstem  
że są katolickie, a więc rażą w kraju moskiewskim 
uczucie prawosławnej przyzwoitości. Ogólne jednak 
oburzenie wiejskiego ludu, stawiającego czynny opór 
waleniu krzyżów, położyło koniec temu bałwochwalskie- 
mu prześladowaniu godeł chrześciaństwa. To zaśle­
pione zapam iętałością prześladowanie wszystkiego co 
katolickie lub polskie, co tylko formą swą jedno lub 
drugie przypomina, posuwa rząd do największej śmie­

szności, ad absurdum. I  tak , przed parą  laty wydane 
zostało rozporządzenie do chłopów, którzy w powiatach 
graniczących z Królestwem Polskiem noszą jako zwy­
czajne okrycie głowy nizkie rogatywki, bardzo swą for­
mą zbliżone do konfederatek, wyszło, powiadam, roz­
porządzenie, ażeby rogi zdobiące wierzch czapek pou­
cinać, tak , jak  gdyby te oznaki wiarołomstwa niepra­
wego ślubu Polski z Moskwą mogły tej ostatniej 
w czemkolwiek szkodzić lub ujmę przynosić. Przykład 
ten trywialny przytoczyliśmy jako charakteryzujący 
tryw ialną politykę, jest on pomimo swej niewiarogo- 
dności faktem, który każdy z mieszkańców pogranicznych 
powiatów zabranego kraju potwierdzić może.

„Odstąpiwszy na chwilę od głównego przedmiotu 
naszego sprawozdania, spieszymy doń powrócić, ażeby 
kilkom a słowy dokończyć smutnego obrazu osierocia- 
łych dwóch clyecezyj: Lucko-Żytomierskiej i Kamienie­
ckiej. Po wywiezieniu biskupa Borowskiego jenera ł- 
gubernator Kijowsko-Wołyńsko Podolski książę Dun- 
dukow-Korsakow —  odznaczający się w kwestyach 
wyznaniowych energią w niczem nieustępującą jego 
poprzednikom — zwołał k a p itu łę , k tórej polecił wybór 
z grona swojego adm inistratora na dwie wyżej wymie­
nione dyecezye. K apitu ła  jednak wyboru odmówiła, 
skutkiem  czego ma przybyć, jak zaręczają , adm inistra­
to r  z Petersburga, który już samem przyjęciem tej 
posady z ramienia rządu da dostateczną rękojm ię dzia­
łania w duchu i z rozporządzenia wyższej władzy. 
Będzie to inneini słowy urzędnik moskiewski, przyo­
dziany w suknię kap łańską , uległy i posłuszny rzą­
dowi.

„Na tem kończymy sprawozdanie nasze co do do­
tychczasowych losów katolickiego kościoła w Zabranym 
K raju. Niech nam wolno będzie dorzucić na zakończe­
nie kilka uwag o przyczynach tej zawziętości moskie­
wskiego rządu do kościoła katolickiego, również jak  
o źle zrozumianym interesie własnym tegoż rządu.

„Rząd moskiewski sta ra  się wytłomacyć prześlado­
wanie kościoła katolickiego w podwładnych sobie pro- 
wincyach tem, że ten kościół dopomaga i posługuje 
sprawie narodowej po lsk iej; ztąd  też w oczach rządu 
p o l o n i z m  i k a t o l i c y z m  są wyraźnie jednoznaczą- 
cemi: tak  jeden jak  i drugi ma oznaczać dążności 
rewolucyjne, nieprzyjazne rządowi. Ta łączność in te ­
resów religijnego i narodowego zniewala go jakoby do 
prześladowania wszystkiego, co jest katolickie, dla te ­
go, że je s t polskie, a więc wszystkiego, co nosi na 
sobie cechę rebgijną lub narodową.

„Już na początku tego artykułu  przyznaliśmy sa­
mi, że kościół katolicki w prowincyach polskich, znaj­
dujących się pod berłem  rosyjskiem, nosi na sobie 
wybitne piętno narodowe. Pozostaje nam więc tylko 
rozpatrzeć, czy owa odrębność je s t właściwością ko­
ścioła katolickiego, lub czy wyjątkowemi wywołana zo­
sta ła  w arunkam i?

„Kościół katolicki z natury swojej jest kosmopoli­
tyczny i zachowawczy — kosmopolitycznym jest on 
jako powszechny —  zachowawczym, jako doskonały 
nieulegający zmianom i przeistoczeniom, do których 
wszelka rewolucya prowadzić może. Jako powszechny 
nie nosi on na sobie, w zwykłych warunkach swojego 
istnienia t. j. wobec poszanowania jego praw i obowią-



640  —

zków, żadnej cechy miejscowej albo narodowej odrę­
bności. Tej odrębności nawet w języku, w którym są, 
wygłaszane modlitwy i kazania w rozm aitych krajach, 
dopatrzeć niepodobna —  napotykana bowiem pod tym  
w zględem  różnica jest tylko pozorną ale nie zasadni­
czą. W e Francyi bowiem tak dobrze można kazać 
po niemiecku i po polsku, jak w Niemczech po fran­
cusku i po w ło sk u ; słowem modlitwy i kazania mogą 
być wygłaszane w tych wszystkich językach, na które 
zostały przetłom aczone, Ewangielie i Pism o Święte, 
nieinaczej jednak, jak za pośrednictwem i sankcyą 
Stolicy Świętej. Turecki zaś język, m oskiewski i inne 
są  niemożebne dopóty, dopóki Stolica Święta tłom aczeń  
powyższych na te języki nie pozwoli, a gdy dokonane 
zostan ą, nie zatw ierdzi, W prowadzenie dowolnego 
tłom aczenia tekstów, niezatwierdzonego przez Stolicę 
rzym ską, w jakimby to rue było języku, prowadzi nie­
chybnie do schyzmy. Do tego jednak rząd m oskiewski 
dąży, a duchowieństwo za stawiany opór prześladuje.

„Owóż ta nie zw ykła łączność interesów religijnych  
i  narodowych w Polsce, którąśmy sprawdzili, jest wy- 
łącznetn dziełem  rządu —  wynikiem jego nietoleranc- 
kiego postępowania względem kościoła katolickiego. 
Prześladowania skierowane zarówno przeciw' wyznaniu 
wiary jak i przeciw uczuciu narodowemu dokonały tej 
jedności, przetworzyły one kościół nasz w rewolucyjny 
od chwili, w której on się uczuł pozbawionym przy­
należnych sobie praw i swobód. Pragnąc je odzyskać 
i do nich powrócić, zmuszony jest o nie walczyć; a 
ponieważ napotkał w Polsce interesa narodow'e wal­
czące o takie same prawa, przeto m usiał się z niemi 
połączyć i wspólny stawić opór —  już tylko dla tego, 
ażeby był silniejszym.

„Gdyby rząd uszanował był prawa K ościoła kato­
lickiego w Polsce, gdyby mu był pozostaw ił zupełną  
swobodę działania, w obrębie przynależnych mu praw 
i  obowiązków, nienaraziłby się on nigdy na podobne 
konsekwencye; gdyż wówczas K ościół pozostałby nie­
mym świadkiem walki narodowej, żadnego w niej ma- 
teryalnego nieprzyjmując udziału  i poprzestając na 
strzeżeniu swych praw i spełnianiu licznych obowiąz­
ków. N ieloicznością jest przeto narzekać i skarżyć 
się na solidarność dwóch interesów, jak to czyni rząd  
m oskiewski, kiedy się tej jedności dokonało przez 
prześladowanie, a którą się  bezwątpienia wytworzyło  
z rozm ysłem , ażeby ją  tem  łacniej módz prześladować. 
Dobrze zrozumiany i zdrowo pojęty interes rządu mo­
skiewskiego polegać tylko może i powinien na oddzie­
leniu interesów kościoła od narodowych. Do tego zaś 
dojść tylko może za pomocą największej względem  
K ościoła katolickiego tolerancyi, zapewniającej mu byt, 
istn ienie wobec i pomimo niewoli narodowej. Poznał 
to dobrze, choć późno, rząd angielski wobec Irlandz­
kiego kościoła, pozna to zapewne i rząd m oskiewski 
—  byłe nie zapóźno. Oby więc w porę przejrzał i 
opam iętał się.

Zajęcie Rzymu.
W  ostatnim Tygodniku wiedeńskim p. W arrensa, 

czytamy z powodu zajęcia Rzymu przez wojska włoskie, 
następujące uwagi:

W ieczne miasto w padło w ręce zdobywcy, który 
sam pewnie nie będzie rościł pretensyi do wawrzynów 
za ten czyn bohaterski. Entuzyazm , który we włoskich 
m iastach panuje z powodu największego zwycięztwa, jakie 
włoscy wojownicy od czasów Lissy i Custozzy odnieśli, 
je s t prawie tak  wielki, jak  gdyby się zjaw iła ja k a  nowa 
C atalani, żeby swoje tryle przed najmuzykalniejszym na 
świecie ludem rozwodzić. Je n e ra ł Cadorna przeciąga 
w tryumfie te same drogi, jak ie niegdyś Scypio i Pom- 
pejusz przebywali. Jeżeli na przyszłość król W iktor 
Em anuel będzie królow ał w mieście o siedmiu pagórkach, 
spodziewamy się, że jego  dostojnćj osobie, nie zaszkodzi 
porównanie z Augustem i Tytusem, którzy przed  nim 
to samo zajmowali miejsce. P o  raz pierwszy od parę 
tysięcy lat, Rzym przeznaczony je s t do czegoś nowego. 
B y ł niegdyś stolicą m ocarstwa, które się na trzy części 
św iata rozciągało. Z ostało potem siedzibą państw a, 
które w żadnym kraju i na żadnem  morzu widocznych 
nie miało granic. Teraz ma zostać czemś nakształt 
M adrytu, środkowym punktem  nowćj monarchii, której 
nowoczesna postać, którój po tęga dotąd  nieudowodniona, 
je s t w takiej z owem klasycznem otoczeniem sprzeczno­
ści, że tylko szyderstwo w ironicznych wzbudza umy­
słach. Szczęściem, że we włoskićj rasie tkwi dążność 
do patetyczności, nawet do bom bastu, inaczćj znieśćby 
nie zdo łała , zestawienia swój świeżutkiej jedności z wiel­
kością pogańskiego świata, i wzniosłością chrześciańskiego 
Rzymu, którćj przypom inać nigdy nie przestanie owo 
m iasto całego św iata. Jeże li król W iktor Em anuel, przy­
brany w całą świetność nowćj swej godności, ma zasiąść 
na tronie w jakimkolwiek z pałaców  rzymskich, wątpimy 
wtedy bardzo, aby mu się udało zostać czemś więcśj, 
ja k  drugą osobą w mieście, do którego by ł dość nie- 
przezornym wkroczyć. Obok niego panować będzie kto 
inny, co nie rozporządza ani wojskiem, ani flotą, co nie 
może postawić ani bagnetów , ani dział, aby swój sprawy 
bronić, który co dopiero został zwyciężonym znurzony 
starzec, zrzucony przez ukoronowanego męża, i oto ten 
pobity, ten upokorzony, ten odarty, ten w swoich p ra ­
wach pogwałcony, będzie jednak tym, o którego jedynie 
najdalsi podróżnicy, co się do wiecznego m iasta cisną, 
pytać się będą, on będzie tym, na którego głos miliony 
odpowiedź w każdym dadzą języku, jakim  tylko prze­
mawia ludzkie stworzenie.

Mazziniemu przystawało mieć śm iałość obalić pań­
stwo papieżkie i w miejscu tiary czerwoną rozwinąć cho­
rągiew. Lecz mało zaszczytu, a obawiamy się, że m ało 
korzyści odni osie dom Carignanów z tego, że krzyż 
sabaudzki zatknięty tam  gdzie nietylko prawo, ale i 
polityka wzbraniać mu powinny były swój sztandar po­
stawić. Gdyby król włoski posiadał zmysł historyczny, 
równoznaczny z rozumem politycznym, i zaw arłby pokój 
z tym, którego teraz przem ógł tylko, toby nie ściągał 
na swój dom antypatyi tych wszystkich, których zewnę­
trzne okoliczności zm uszają teraz do milczenia, ale któ­
rzy w krótkim czasie siłę i mowę odzyskają. N iepra­
w dą jest, aby W łochy musiały zrobić w Rzymie swoję 
polityczną stolicę. Gdyby dziedzina P iotrow a była przy­
padkiem  znajdow ała się tam, gdzie dziś leży Ploreneya, 
M azzini byłby ogłosił, że W łochy muszą we Florencyi 
mieć stolicę. Ów okrzyk był tylko frazesem, który zna­
lazł echo u tych, co jeszcze przez krótki czas rej pro-
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wadzić będą mogli. Rozdział, który od dawna we W ło­
szech istnieje, nie zmniejszy się dlatego, że sumienie 
tylu ludzi będzie przygniecione, że został spełniony akt, 
dla którego sam sprawca jego przyznaje, że nie zdolen 
tytułu prawnego wynaleźć. Nie ujdzie uwagi tych, co 
mają historyczne poczucie, że największym kłopotem dla 
wkraczającego zwycięzcy byłoby, gdyby zwyciężony usu­
nięciem się swojem dobrowolnie mu miejsca ustąpił. Prze­
niesienie siedziby papiezkiej do innego kraju uważałyby 
Włochy za klęską polityczną. Nie chciały się pozbawić 
tej potęgi, przeciw którśj wojska wysłały. Niezdolne 
zerwać całkowicie z władzą papiezką, były również nie­
zdolne poskromić zachcianek, które pożądały obcej w ła­
sności. Zgoda atoli między poszkodowanym a krzywdzą­
cym nigdy się przywrócić nie da. Będą obok siebie 
z konieczności mieszkać musieli, ale razem nigdy z sobą 
nie pódją. Nie przestanie nigdy jedna potęga domagać 
się swojćj własności, podczas gdy druga nie przestanie 
nie uznawać zbyt s ła b ą , aby przyznać prawo, którego 
zaprzeczyć sama nie może.

Królestwo włoskie dostanie się w ten sposób między 
dwóch przeciwników, których nigdy owładnąć nie zdoła. 
Ogół tych, co rniiczą, co pracują co wierzą, zerwie 
z królewskością, albowiem według ich przekonania po­
stąpiła ona sobie niesprawiedliwie; mniejsza zaś liczba, 
ale ruchliwsza agitatorów wiecznie niezadowolonych, 
zawsze czegoś nowego pragnących, wypowie wojnę tro­
nowi, bo nie pojedna się nigdy z czemkolwiek co korze­
nie zapuścić się stara, co się chce utrwalić, aby przez 
wieki istnieć. Złowróżbny będzie dzień dla Wiktora 
Emanuela, kiedy wjedzie do tego miasta, u którego bram 
spotka się z klątwą, że wbrew swemu własnemu głę­
bokiemu przekonaniu krzywdę popełnił. Będą go zape­
wne witać okrzyki radosne, zarzucą go wieńcami kwia­
tów, podobnie jak jaką primadonnę, ale uporne szem­
ranie, ciągła pogarda, jaką mu zjedna jego wjazd try­
umfalny u tyci), którzy masę ludu tworzą, których 
usposobienie po dłuższym czasie wybuchem się objawi 
ciężką walkę domowi jego zgotuje, a nader niebezpie­
czną dla braku zasad, z jakim będzie prowadzoną. 
Królfdzieła, jakby działał Mazzini, nie uznając następstw 
republikańskiego przywódzcy. On i jego stronnictwo, 
które go przeżyje, chcą, aby Rzym nie należał więcej 
do Papieża, ale nie przez to, aby miasto wieczne było 
własnością Wiktora Emanuela. Przeznaczyli oni Rzym 
na coś zupełnie innego, a przeznaczenie to spełnionym 
tylko być może, jeżeli dzisiejszy tryumfator stanie się 
z nadchodzącym jutrem wygnańcem.

— Dziennik Armonia ogłasza następujące pismo 
Ojca św. wystosowane do jenerała  Kanzlera, 19. b. m., 
które  ma wysokie historyczne znaczenie:

„Panie jenerale! W chwili, kiedy się spełnia wielkie 
świętokradztwo i dokonywa największa niesprawiedliwość, 
w którćj wojsko katolickiego króla bez żadnego wyzwa­
nia, bo nawet bez cienia jakiegokolwiek pozoru i powo­
du otacza stolicę katolickiego świata, trzymając ją w oblę­
żeniu, czuję potrzebę podziękować tobie, panie Jenerale, 
jako tćź całemu naszemu wojsku, za szlachetnie zajęte 
stanowisko, za okazane przywiązanie do Stolicy św. i za 
postanowienie poświęcenia się* całkiem w jćj obronie.

Oby te słowa uroczystym zostały dokumentem, składają­
cym świadectwo o karności, lojalności i męstwie wojsk 
będących w służbie Stolicy św. Co się tyczy trwania 
obrony obowiązany jestem rozporządzić, że ta tylko i 
jedynie w proteście istnieć powinna, protest zaś ma gwałt 
skonstatować. Skoro więc tylko działa wyłomy wybiją, 
rozpocząć się winny negocyacye poddania tyczące się.

„W chwili, w której cała Europa opłakuje liczne 
wszędzie ofiary, padające w skutek wojny między iwoma 
wielkiemi narodami, ani teraz, ani nigdy, nikt nie będzie 
mógł powiedzieć, że Zastępca Jezusa Chrystusa, chociaż 
w niesłuszny sposób napadnięty, dał swe zezwolenie na 
wielki wylew krwi. Nasza sprawa jest bożą, w Bogu 
pokładamy całe zaufanie.

„Całem sercem błogosławię Cię panie jenerale i 
wszystkie nasze wojska."

— N . f r .  Presse zamieszcza następujące oświad­
czenie znanego dyplomaty austryackiego hr. Bloma na­
desłane jej z Brixen:

G azetta  ufficiale florencka, organ urzędow y rządu w łosk iego  
zam ieszcza  pod d. 17. w rześnia n astępujące spraw ozdanie o d zia ­
łan iach  armii operacyjnej z M onterotondo również z 17go:

„ D z iś  około połudn ia  udał się  hr. A rnim  do ijgłównćj kw a­
tery w Y ilia  Spada, aby p oczyn ić  o sob iśc ie  kroui u jen era ła  
Ccidorny i poznać je g o  zam ysły , przyczem  ośw iad czy ł, że  żyw io ł 
w ojsk ow y panuje w R zym ie, a przeto opór j e s t  n ieu n ikn ion y .'1 
i  tam  dalśj.

1 ten  sam  dziennik  urzędow y douosi pod d. 19 bm., że  p o . 
se ł pruski zaw iadom ił listow n ie hr. Cadornę, iż  n ie pow iod ły  
s ię  je g o  starania, ab y  zan iechano zam iaru bronienia R zvm u. 
„W śród tych  ok oliczn ości — m ów i dalśj dosłow nie dzienn ik  
rządow y — g d y  żadna ju ż  n ie zachodzi w ątp liw ość co do tego  
iż pow aga papieska zostaje obecn ie pod u cisk iem  obcych w ojsk  
w R zym ie, nie pozostan ie jenerałow i Cadornie nic innego  
ja k 1' itd.

Jako naoczny św iadek  zajść w R zym ie ośw iad czam , iż przed ­
staw ienie dziennika u rzęd ow ego  je s t  n ikczem nem  k łam stw em , 
i w yrażam  p rzekonan ie, że  p ose ł król. pruski zaprotestuje prze­
ciw  tem u oskarżeniu  siebie, jakoby słow am i sw em i dał pow ód  
do przypuszczenia , że  O jciec św . d zia ła ł pod czy im ś nacisk iem , 
a nie z  własnej woli w ydał nakaz odparcia  zb rodn iczego najścia  
z bronią w ręku p osiad łośc i sw oich. Jenera ł K a n zler  postąp i, 
sob ie zupełn ie zgod n ie z poleceniam i otrzym anem i od sw ego m o­
narchy, tak  grom adząc w ojska  p a p iezk ie  w R zym ie, jak  broniąc  
przez p ięć  godzin  m urów w ieczn ego  m iasta w 8 ,000  ludzi prze­
ciw  przew adze arm ii 50 tysięczn ej, ja k  niem niej, rob iąc krok i 
w celu  k ap itu lu cy i, aby zapobiedz dalszem u rozlew ow i krwi, 
lubo opór m ógł był potrw ać z jak ie  24 godzin .

Rzym 21. września 1870. Hr. Blome.

Dziennik poznański wierny swej roli aż do końca: 
wrogiem jest papieztwa, nawet w chwili tak  uroczystej, gdy 
Stolica Namiestnika Chrystusowego świętokradzko za­
brana, serdecznym przyjacielem rewolucyi włoskiej i !dziś 
nawet, gdy drapieżną ręką  resztki ojcowizny P iotra św. 
zagrabia. Nie śmie wprawdzie Dziennik nazby t jawnie wy- 
w nętrzać się z swych uczuć synowskiej niemal miło­
ści dla radykalism u włoskiego, więc przynajmnićj mil­
czeniem swe sym patyje dlań wyraża, milczeniem gw ałty 
jego pochwala, milczeniem urąga się z nieszczęścia
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Ojca św. Wszelako raz poraź wybucha na jaw żar 
tej miłości i Dziennik wypowiada gdzie skarb jego, 
gdzie serce jego. Oto n. p w 230 num. podaje Dzien­
nik  adres żydów rzymskich do rządu pijemontskiego, 
adres pełen złości i nikczemności żydowskiej, pełen pła­
szczenia się przed nową siłą , a deptania i plucia na 
rządy Ojca św., zohydzania dziś tego, którego nie da­
wno Aniołem Zbawcą ta  sama tłuszcza nazywała, 
która co dopiero Hosanna a dziś Crucijigatnr 
krzyczy. Dziennik adres ten b e z w s z e l k i  ej  u w a g i ,  
b e z  w s z e l k i e g o  z a s t r z  e ż e n i a  podaje. Natomiast 
tenże Dziennik zaraz poniżej zamieszcza następującą 
odezwę ministra broni Kanzlera przy rozpuszczeniu 
wojska papiezkiego:

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze!
Nadeszła chwila, gdzie się  rozłączyć i służbę Jego Świą­

tobliwości opuścić musimy, którą kochaliśmy nadewszystko.
Rzym upadł, lecz dzięki waszej waleczności, waszej zgodzie, 

upadł z honorem.
Niektórzy może uskarżać się będą na to, że obrony nie 

prowadzono dalćj, lecz l is te j  go Świątobliwości, który póżnićj 
może będzie ogłoszony, wyjaśni wam wszystko.

Świadectwo dostojnćj Głowy Kościoła będzie pociechą dla 
wszystkich i najpiękniejszą nagrodą, jaką w obecnych stósun- 
kach otrzymać mogliśmy.

Muszę nareszcie oznajmić, że po rozwiązaniu w skutek  
nieodzownych wypadków armii papiezkiej Jego Świątobliwość 
raczył wszystkich uwolnić od przysięgi na wierność.

Bądźcie zdrowi, kochani towarzysze broni, przypominajcie 
sobie waszego dowódzcę, który wam zachowa zawsze niew y­
gasłe zasługi wdzięczne wspomnienia.

Jenerał i minister K a n z le r .11
Do tego rozkazu dziennego pismo poznańskie u- 

znało za stosowne taki dołączyć kom entarzyk:
„Rozkazowi temu dziennemu nie można odmówić 

pewnej godności i umiarkowania a pod tym względem 
różni się od podobnych pism dawniejszych."

Cóż to za nędzne a obłudne zarazem postępowanie!
„ P e w n e j  g o d n o ś c i  nie można odmówić11 odezwie 

ministra papiezkiego — jakaż to łaska wspaniałomyślna!
Tu Dziennik śledzi pilnie, Czy jest jakakolwiek 

godność, i dochodzi do przekonania, a raczej łaskawie 
z wielkiej szczodrobliwości swojej przyznaje p e w n ą  go­
dność tej odezwie — tam, w adresie żydów rzymskich, 
sama godność, samo umiarkowanie —  wierność, ucz­
ciwość, prawdziwy patryjotyzm.... Cóż się dziwić? 
Z jednej strony chodzi tylko o ministra papiezkiego—z dru­
giej o ukochanych obywateli Mojżeszowego wyznania.

Wiadomości potoczne.
— W przeszły piątek Najprzewielebniejszy ksiądz 

Prymas odwiedził chorych jeńców francuzkich w laza­
recie wojskowym w mieście. Rozmawiał, o ile wiemy, 
ze wszystkiemi choremi.

— J . W. ksiądz biskup sufragan Stefanowicz bie­
rzmował w Dolsku na św. Michał i wybierzmował 700 
osób.

—  P ierw szy  z e szy t  B i b l .  k a z n o d z .  obejm u­
jący  17. kazań i III. a r k u s z e  przedruku M i s y i  a p o ­
s t o ł .  Ks. F abianiego za czn iem y  ro zse łać  w  przyszłym  
tygodniu.

— W przeszłym tygodniu odbywały się w semina­
rium Duchów, rekollekcyje dla księży. Przewodniczył 
im O. Woycikowski. Księży było 17. — W bieżącym 
zaś tygodniu były rekollekcyje dla duchownych nieposia- 
dających języka polskiego, w mieszkanin X. Prałata Ko- 
źmiaua. O. Merkel ze Świdnicy i tą razą znowu był 
przewodniczącym. Wczoraj na zakończenie X. Delert 
z Juncewa w dobranych i nader stosownych wyrazach 
podziękował O. Przewodniczącemu za jego pełne żarli­
wości i namaszczenia nauki. Duchownych rekollektują- 
cych było 24.

— Ks. Prusinowski wrócił z Eckerbergu pod Szcze- 
ciniem do Poznania w poniedziałek 3. b. m. i uloko­
wał się na zimę u Sióstr Miłosierdzia w lazarecie 
Przemienienia Pańskiego. Zdrowie jego jest nieco 
lepsze niż w roku przeszłym.

W środę 5. w dzień 25 letniego jubileuszu ka­
płaństwa tego w sile wieku jeszcze a już o łoże 
boleści powalonego duchownego, deputacya złożona z 
Panów Adama Żółtowskiego, Stanisława Koźmiana, 
Marcellego Mottego, i księży Koźmiana i Zientkiewi- 
cza składała wcześnie rano życzenia jubilatowi i ofia­
rowała mu śliczny kielich ze stosownym napisem. Prze­
mówił P. Adam Żółtowski wspominając zasługi ks. 
Prusinowskiego i żałość rodaków, że zawód użytecznej, 
zacnej i pobożnej pracy nagle przerwany został. Ju ­
bilat odpowiedział serdecznie i obszernie.

Była potem o 9. msza' w pokoju, na której chory 
przyjmował Ciało i Krew Pańską, posiada albowiem 
ks. Prusinowski pozwolenie miewania Mszy św. w mie­
szkaniu swojem. Po mszy deputacya z dekanatu gro­
dziskiego, a mianowicie księża Karwowski i Sąchocki 
i pan Bibrowicz przybyli z powinszowaniem. Wiele 
jeszcze innych osób pospieszyło z życzeniami, co wszy­
stko jubilatu poruszyło, ale i pocieszyło. Niechże te ­
raz Pan Bóg w miłosierdziu Swojem ujmie mu cier­
pień, a da czerstwość umysłu i spokój duszy.

— Odbieramy następujący list z Wąbrzeźna w dy- 
ececyi chełmiuskiśj.

Co się  to dzieje! Głowa kościoła w niebezpieczeństwie i 
pohańbieniu. Tu lud pobożny wezwany z ambony modli się  
gorąco.

U was we mszy oprócz nakazauój oracyi de Spiritu Sancto 
macie i nakazaną dawniśj „pro Papa“ . U nas dodaje się  ona 
tylko kiedy rubryki pozwalają, ale pewnie ją i u nas nakażą.

Na pamiątkę 18 lipca r. b. Wąbrzeżanie sprawili dzwonf 
aby w odległe pokolenia świadczył o wierze naszćj w nieom yl­
ność. Nazwaliśmy dzwon ten soborowy, na odrfltnienie od inne­
go który nosi miano Piusa i ulany został na pięćdziesięcioletnią 
rocznicę kapłaństwa Ojca ś:

Są w naszej dyecezyi taoy, którzy się do tego stopnia za­
pominają, że nawet ekumenicznośei Soboru zaprzeczają. P o­
pęd poszedł z Warmii, gdzie  M ichaelis zgoła niekatolickie 
zajął stanowisko. Michaelis się jeszcze uspokoi i podda, ale tym ­
czasem ileż się złego dzieje. Zawsze jeden upadek wywołuje 
inne upadki. N iestety w iększa część nauczycieli gimnazyum  
katolickiego w Chojnicach przyłączyła się do tego odszcze- 
pieństwa.

— żostaje nam łaskawie udzielony list pisany z 
Rzymu po wejściu wojsk piemonckich, przez Włocha, 
ojca rodziny. Przekładamy wyrazy jego na język pol­
ski jak następuje:
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„Piszę dziś, żeby donieść, że żyjemy z łaski Bożćj. 
Przez pięć godzin trwało bombardowanie i bomba jedna 
która padła w mojóm najbliższćm sąsiedztwie, pękając 
zerwała nakrycia komina. Napadnięto miasto ze wszy­
stkich stron, najsilnićj od bram Salara, Pia i św. Jana. 
Najwięcćj ucierpiała porta Pia, cała jest zrujnowana. 
Przy niej uczyniono wyłom.

Ogień wybuchł na kilku punktach, ale go sami 
mieszkańcy przygasili. Któżby im był zresztą m ógł po- 
módz? Pałacyk należący do rodziny Canino Bonoparte 
spalony ze szczętem. O 116j przed południem Ojciec 
św. kazał wywiesić białą chorągiew. Wojsko nasze 
wzięte do niewoli. Kazano mu się zgromadzić na placu 
św. Piotra. Próżnobym chciał opisać i wyrazić jakie 
obelgi motłoch nikczemny miotał na żołnierzy papiezkich. 
Serce mi się ściska kiedy o tćm myślę. Dopuścili się 
niegodziwości bez miary. Zniósłbym najcięższą dolę by­
leby nie być świadkiem bezbożności i łotrostw jakie się 
popełniają. Prasa niby to wolna miota się na święta 
osobą papieża, bezecne karykatury wyszydzają wszystko 
co wzniosłe. N ie wychodzę z domu, serce by mi pękło, 
wiadomości znoszą mi znajome.

Jakież to smutne czasy i jakaż przyszłość czeka 
biedną m łódź, którą nieomieszkają poić przewrotna i 
bezbożną mądrością! O Boże, jeźli twoje ramie wszech­
mocne nie zaradzi bezbożności, odbierz mi lepićj dziatki 
moje; będę przynajmniej spokojny o ich zbawienie. M ó­
wię to z głębi zbolałego serca. W  rodzinie mojćj płacz 
nieustanny.

—  Z innego listu z Kzymu dowiadujemy się, że 
mimo tylu boleści Ojciec św. jest silny i spokojny i że 
zdrowie jego, o ile się to widzieć daje, nie ucierpiało. 
Pracuje codziennie w zwykłym porządku z naczelnika­
mi pojedynczych biór i kongregacji, tak że w intere­
sach kościelnych nie mazawieszenia. Zdaje się, że co 
się tyczy soboru nic postanowionem nie zostało i że 
Sobór jest ciągle uważany za otwarty.

—  Z listu rzymskiego dawniejszej daty do Czasu. 
wyjmujemy kilka ustępów:

W ypadki wojny dni osta tn ich  zaszłe we P rancy i, w yw arły 
i tu  w Rzym ie n iesłychane w rażenie: przeraziły  jak  grom . 
K ażd y  się  py ta ł, czy to  być m oże? czy się  rzeczyw iście to 
w szystko sta ło ?  P o  pierw szćj chwili osłupienia, po pierw szem  
p rzebudzen iu  się  jak b y  ze snu, bo na  razie snem się to  raczej 
zdaw ało, k iedy  rzeczyw istość trzy kro tn ie  zatw ierdziła, że to 
w szystko na jaw ie, w tedy dało  się słyszeć ocenienie tych w y­
padków  prawdziwie godne Rzymu. S treściło  się niejako to 
ocenienie w jednem  słowie, k tó re  wszyscy sobie pow tarzali: 
Ecco le nevi di Mosca di Hapoleone I I I ! Oto śniegi m oskiew skie 
N apoleon III!  I  to nie m onsignorowie, nie księża, nie ducho­
w na tylko część Rzymu tak i sąd wydała, owszem, to był głos 
publiczny ludu, echo ogólne odbijające się po ulicach. Śniegi 
m oskiew skie! T ą  razą byli niem i P rusacy . A le czy śniegi, 
ozy P rusacy , czy dla N apoleona I, czy dla N apoleona III, była 
to  rę k a  boża, i to  w łaśnie znaczenie w ypadków , tę  myśl opa­
trznego  dopuszczenia w yrażały one uczucia i one słowa ludu 
rzym skiego.

Ja k b y  d la  w iększego potw ierdzenia tego sądu  narzuca 
się myśli pew na społeczność i równoległość, że ta k  rzecz można, 
wypadków , k tó ra  tu  wcale n ie uszła baczności po chrześciańsku 
sądzących  um ysłów Rzym ian, a  k tó rą  jedni drugim  z pewnem 
podnoszeniem  znaczenia rzeczy sobie podają. Pierw sze w sia­

dan ie  n a  okręty  załogi tutejszój fancuskićj z  pow rotem  do 
Francy i zaczęło się dn ia  4 sierpnia, i tegoż dn ia  F ran cu zi o d ­
noszą pierw szą k lęskę pod W issem burg iem ; 6go sierpnia w sia­
danie kończy się, a  spółcześnie stanow cze tą  razę  klęski pod 
W orth i pod S aarb ru ck en  czy Spickeren, tem u faktow i ponuro 
odpow iadają, i kończą pierw szy okres niepom yślności wojen­
nych. Pozostały  były jeszcze  p ark i i zapasy i dzieła fran cu ­
skie w Civitavecchia, a  nad niem i powiewał jeszcze  sz tan d ar 
francuski tam że aż do 18 sierpnia. T ego  dn ia  i one ustąpiły , 
i sz tan d ar zw inięty został ostatecznie i cofniony z ziemi pa ­
p iesk ie j; a  tejże sam śj godziny osta tn ia  bitw a B azaina pod 
Metz kończyła drugi okres niepom yślności francuskiego oręża. 
Jeśli politykom  wolno sądzić, że to w szystko p rzy p ad ek , zm ysł, 
chrześciański i lud tym  zmysłem  wiedziony inaczćj to sądz i; 
on n ie jes t m uzułm aninem  ja k  ani w życiu tak  ani w polityce, 
i gdzie tam ci w idzą fa ta lny  jeno p rzypadek , on widzi ręk ę  
bożą. A  tą  razą  może się nie m yli sta re  ono sło w o : Vox po-
puli vox D ei!

—  P. Kraszewski w 40 numerze Tygodnia powta­
rza na nowo twierdzenie swoje, iż w rozporządzeniu 
Najprzew. X . Prymasą z d. 24 sierpnia jest nakaz po­
uczania o religijnym charakterze obecnćj wojny. P. 
Kraszewski powiada, że inaczćj rozumieć tego rozporzą­
dzenia nie można, i że Tygodnik powinien go objaśnić, 
jeśli ma być inaczćj rozumiane.

P. Kraszewski może sobie owo rozporządzenie ro­
zumieć i tłomaczyć jak tylko mu się podoba (ma on do 
tego osobny dariprzywilśj), a lejestjego obowiązek wyraźny 
podać ten dokument w swym piśmie, by nie bałamucić 
i nie zwodzić czytelników swojich. Inaczćj wmawia 
w nich rzeczy nieprawdziwe i zaszczepia jad swych 
ślepych niechęci. Albo tćż czy chce redaktor Tygod­
nia, by czytelnicy jego trzymali się formułki: Iurare in 
verba m agistri?

—  Donosiliśm y dawniej o moskiewskim zamiarze 
postawienia pomnika Bohdanowi Chmielnickiemu w K i­
jowie. Zamiar ten dyszący nienawiścią przeciw kato­
licyzmowi i Polsce przychodzi do urzeczywistnienia, i 
oto co znajdujemy w Dzienniku W arszawskim No. 207.

Warsz. Dniew. p isze : „K om itet, ustanow iony p rzy  kijów , 
skiej kom isyi archeograficznej, w celu zb ieran ia , za  zezwoleniem  
Najwyższem, w całćm  C esarstw ie  sk ład ek  na pom nik w Kijowie 
dla B ohdana Chm ielnickiego, p rzesła ł arcybiskupow i w arszaw ­
skiem u i now ogieorgiew skiem u, Joan icyuszow i, egzem plarze 
poniżćj zam ieszczonej odezw y: „O  znaczeniu Chm ielnickiego 
w h isto ry i ru sk ie j,“ d la  rozesłania takow ych osobom ducho­
wnym, k tó re  będą zaproszone do udzia łu  w zbieraniu wspo- 
m nionych składek. Odezw a ta  brzm i:

„W  historycznym  życiu R o sy i, w okresie  m łodzieńczego 
jej w zrastania, by ło  chorobliwe przesilenie, k tó re  groziło n ie ­
bezpieczeństw em , n ie ty lko  w szystkim  jć j przyszłym  losom, lecz 
i sam em u jć j istn ien iu ; nie zdoław szy jeszcze  utrw alić  się, do . 
tk n ię ta  była ona, naprzód przez rozdrobnien ie  udzielne, potćm  
przez ta ta rsk i pogrom , i doszła do tak iego  upad k u  sił, że roz­
padła się na dwie części, w schodnią i zachounią. Z zachodnićj 
jej połowy utw orzyło się osobne litew sko-ruskie  państwo, k tó re  
w sk u tk u  zw iązku  m ałżeńsk iego  monarchy' litew sko-ruskiego z 
dziedziczką państw a polskiego, połączyło  się z Polską, z p o . 
czątku, jako  równe z równćm , na praw ach wzajemnej n iezaw i­
słości, ty lko  pod je d n ą  zw ierzchną w ładzą, a w końcu, po wsto- 
pniowem  skato liczen iu  i spolaczeniu wyższych w arstw  litew sk o , 
ruskiego ludu, k siążą t i bojarów , weszło do jć j sk ład u . T ak ie
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nienaturalne połączenie całej zachodniej Rusi z Polską, nadało 
jed n ak  tćj ostatniej przew agę siły nad R usią wschodnią, i dało 
jć j  możność rozszerzenia swych granic kosztem  państw a mo­
skiew skiego. W tćj walce, spolaczona ru sk a  szlachta, stawszy 
się, jak  to zwykle bywa z odszczepieńcam i, najzaciętszym  wro­
giem  ojczystej wiary i narodowości, i zabraw szy w swe ręce 
całą  w ładzę w państw ie polskiem , wywoływała przeciwko ziemi 
rusk ie j bezustanne wojny i doprow adziła nakoniec swe hufce 
do samego serca Rosyi, do Moskwy, gdzie na m urach Krem la 
zatknęła  swój szlachecki sz tandar. Zdawało się, iż nie było 

ju ż  ra tu n k u : z upadkiem  M oskwy, upadała  i Rosya, tćm  b a r ­
dziej, że w tej strasznej chwili państwo było bez głowy, i b o ­
jarzy  już kładli koronę Monomacha n a  głow ę królew icza poi' 
skiego. Ale tak  się  ty lko  zdaw ało: w ludzie ruskim  był ten  
praw osław ny duch i to  przyw iązanie do sw ych ojczystych za ­
sad, w k tórych  zaw ierała się n ieprzełam ana siła oporu. Kiedy 
do ludu doszła wiadomość o wzięciu Moskwy przez wroga jeg o  
wiary i narodowości, ocknął się on, i dość było jednego  słowa 
prostego człowieka, Kużm y M inim a, żeby pow stał przeciwko 
tem u wrogowi cały rusk i w schód; miecz ocalenia doręczony zo­
s ta ł jednem u z potom ków  M onomacha, księciu  Pożarskiem u, 
k tó ry  wziąwszy ten  m iecz, s ta rł n iep rzy jac ie lską  siłę i oczyścił 
od nićj ziem ię m oskiew ską. Ale przez ten  bohaterski czyn 
ocalona została  tylko R uś m oskiew ska, a nie cała  ziem ia ruska. 
D la ocalenia je j trzeba  było jeszcze  nowego bohaterskiego czynu 
nowego b ardzić j stanow czego ciosu wrogowi. W trzydzieści 
sześć la t potćm , na południo-zachodzie R osyi rozległ się in n y  
głos, tak że  prostego  człowieka ziem iańskiego, k o zak a  m ałoru- 
skiego, Zenobiusza Chm ielnickiego przezw anego Bohdanem , i 
t e n  sam praw osław ny duch ludu  ruskiego odpow iedział na jego 
wezwanie, zeb ra ł w szystkich co do jednego pod jego sz tandar, 
doręczył mu m iecz ocalenia, z k tórym  wódz ludowy pokonał 
w roga i powrócił cały południo-zachód Rosyi pod panowanie 
o jczystego Monarchy. O dtąd proces pom iędzy R osyą a P o lsk ą  
b y ł zdecydow any : na w ielkiśj bez g ran ic  równinie ziem i ru - 
skiój, m usiało urzeczyw istnień się i urzeczyw istniło się h isto ry ­
czne przeznaczen ie: — pom iędzy siedm iom a morzami tej 
ziem i utworzyło się  jedno państw o i Polska w eszła nakoniec 
do sk ład u  C esarstw a w szechrosyjskiego. Po drugiem  zajęciu 
M oskw y, pz 1812 r.. przypom niało się pierwsze je j zajęcie w 
1612 r., i nowy zbaw ca o jczyzny, A leksander Błogosław iony, 
wzniósł pom nik dla s ta roży tnych  je j zbawców d la  Minima i Po- 
żarsk iego . N iedaw ne zam achy na wolność Rusi zachodniej i 
całość państw a ruskiego, przypom niały  o dawnym  pogrom cy 
ty c h  polskich roszczeń, — i obecny stróż całości i dobra R o sy i; 
n asz  dobroczynny A leksander-O sw obodziciel, postanow ił wznieść 
pom nik dla B ohdana Chm ielnickiego. W Najwyżćj zatw ierdzo­
nym  projekcie tego pom nika, południow o-ruski bohater p rzed ­
staw iony je s t na  koniu . Rozm achem  jed n ć j ręki wysoko wznosi 
sw ą buław ę, a d rugą  ręk ę  w yciąga n a  wschód, ku  M oskwie. 
P o d  nogam i konia leżą różne a try b u ty  obalonej Po lsk i s z la ­
checkiej. U podnóża posągu sto ją  przedstaw iciele narodowości 
ru sk ie j, w ielkorosyanin, m ałorosyanin, białorosyanin i czerwo- 
norosyanin, słuchając  siedzącego kobziarza, k tó ry  w yśpiew uje 
sławę Bohdana. N a około p iedestału  przedstaw ione są, z trzech  
boków , w płaskorzeźbie, główne epizody tćj pam iętnój e p o k i : 
bitw a Z borow ska, u roczysty  wjazd B ohdana do Kijowa, i ra d a  
P e re jasław sk a , na k tó rej dokonane bvło ponowne złączenie Ma- 
ło rusi z Moskwą. Na czw artym  boku n ap is: „Bohdanow i Chm iel­
nickiem u jedna , niepodzielna R uś.“ Na w zniesienie tego cało-

narodowego pomnika według projektu znanego artysty Mikie 
szyna, otwarte zostały, za Najwyższem zezwoleniem , wszędzie 
w Cesarstwie składki i w tym celu utworzony został przy k i­
jowskiej komisyi archeograficznej osobny kom itet pod Izawiady- 
waniem głównego naczelnika południowo-zachodniego kraju. 
Komitet ten, dla urzeczywistnienia powierzonćj mu. patryoty- 
cznćj sprawy, uważa za obowiązek zwrócić się nie tylko do 
wyższych klas ruskiego społeczeństwa, ale do całego ruskiego 
ziemiaństwa i zwraca się do niego w prostych słowach: złóżcie  
w miarę możności ofiarę, ofiarujcie na pomnik dla tego, kto daj 
początek pokonaniu najbardziej zaciętego naszego wroga, kto 
powrócił ruskiemn narodowi świętości kijowskie, kto ocalił 
może prawosławie na brzegach Dniepru i założył kamień wę­
gielny pod obecny państwowy gmach całśj Rosyi. W asze ko­
piejki i grosze starczą na to, aby postawić jego obraz w Kijo­
wie, na sławę praszczura miast ruskich, w imię ruskiej niepo­
dzielnej jedności i na naukę dla przeszłości, teraźniejszości ; 
przyszłości.11

W szystkie zebrane ofiary powinny być wnoszone przeż 
ofiarodawców, stosownie do rozporządzenia wyższćj włady, do 
m iejscowych kas, zkąd będą przesłane do kasy głównej.11

Spis prenum eratorów  na Biblotekę ka zn odz i e j ską :

VL
Ks. S ikorsk i ze Żnina.
K s. 'W łodarsk i z Mroczy.
Ks. B ączkow ski z Oxhoeft.
K s. J u s tu s  W aśniew ski z Ł ąk .
Ks. R óżański z G raboszew a.
Ks. S ucharsk i z Szczepanow a.
K s. R o s ic k i z J a w o ro w a .
Ks. dziek. K orytkow ski z Trzcinicy.
Ks. Szymkiewicz z Soboty.
Ks. Iwaszkiew icz z M ix ta ta . ■
Ks. R osolski z G ostyczyny.
Ks. Z abrzesk i z Suchej.
Ks. K ochański z W yżnian.
Ks. H a rm a ta  z Bielin.
K s. S ano jca z Żółkw i.
K s. L n isk i z C zarnkow a.
Ks. Sieg z Orchowa.
Ks. dziek. K uczyński z W ysoki.
K s. K rom czyński z Powidza.
Ks. dziek. K rólikow ski z W aldau.
Ks. B aranow sk i z T iesenau.
Ks. Sobecki z G niezna.
N. N. z K ról. p. 2. ex.

Korespondencya Redakcyi.
Na zapytania odnoszące się  do Wydawnictwa Bibloteki ka­

znodziejskiej odpowiadamy: 1. Prenumerata roczna składać się  
powinna z r e g u ł y  naraz. 2. Prenumerata otwarta tylko aż do 
wyjścia II zeszytu Bibloteki, potym nabywać ją  tylko można na 
drodze księgarskiej: każdy zeszyt kosztować wtedy będzie 25 
sgr. — Drugi zeszyt wyjdzie w grudniu. 3. A b o n e n c i  Tygod 
w Galicyi płacą tylko 6 flor. inni 7 fl. U nas 3. resp. 4 tal.

Główny skład na Gal icyją oddajemy  Księgarni  
katol ickiej p. W ła d .  Jaworski ego  w  Krakowie.  Księ­
garnia ta p r e n  u m e r  a t ę  przyjmuje tylko do 2 5  grudnia.

N akładzca i R e d ak to r  X. J . S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i d ru k arn i T y g o d n ik a  ka to lickiego (A . Schm edicke
w Poznaniu. W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


